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Bunl marynarzy niB-
mieckich 

na okrętach. powraca
jących z Leningradu 

BERLIN, 25 pruźdZliemi:k.a. -:. 
(pat.) - Z Ki!J.onji donoszą, 
że nadeszły tam alannujące wia 
dom()ści o bU1l1cie m.a:ryna'l'lzv na 
okrętach niemieckich, znajdują 
CVlCh się w drodze pQIWTO!bnej 2 

portu lenimgra·dz:k.iegQ. Na po-, 
kładzie "Vlestfaljt" załog,a zhUID 
towała się otrzymawszy wiado· 
mości o re'Presjadh stosOlWalllych 
prz·eiZ sądy niemiOCilde w KiIo
nji wobec uczestników strejku 
na okrętach nietm.iooki'Ch w cza
sie nobyrl:u w Leningrad'zie. -
Marynarze zażądali od kapita.na 
aby ski'eTował oktręt do jedlllego 
z '))Ortów sowiecikich. WOIbec od 
morwy zasypali piaJSki-em mas,zv 
ny, UIlliemożliwioa.fąlC maneWTO· 
wande okrętem. R6'WIllied; za~a 
okrętu Holstem" IZffiUJSić mia
ła krupiłana do zawrócenia z 
drogi w kieMllIliku Kapenhaga. 
Wiadomości te wywołały w Ki· 
lon.ii niesły,chane' zdenerwowa -
nie. Policja w pOTo'zumieniu z 
prokuraturą 'Prz~Mowuje 
wsze1Jkie krokI, celem mt.'Ulsze
nia zbuntQwan:vcll· Izałóg do 'PO. 
'""TOltt. 

Osiągniecie Dorozumienia w naiważn;ei ZJlC; 
kwestiach zdaie sie bllć wykluczo e 

SpokÓj Plafusschkl 
Zbrodniarz z pod Bia 
Torbagy modlił się po 

rozmowie z żoną 

Sen i posilIk 
PARYŻ, 25 paździemi·ka. 

(PAT.) - KoreS'POIlldelllt Hava
sa dolllO:SIi. z W 3JSZylllgtOl11 u, że 
premjer Lavall po o,pUlSiZczeniu 
Wooclley. ~dzie spędził.noc u 
sekJrelarza stanu Sthnsana udał 
sie bez'pośrednio do Białego Do 
mu, ~d71ie przybył o godlz.. lO-ej. 
W porudlllie konferencja jeszcze 
trwała. . , 

PARY2, 25 pa Ź<l'ziemika. -
(Pat.) - KorespOIlldent Havrusa 
donosi, że dzilSiejsza l'O.mlowa 
premiera Lavala z 'Prez. Hoove
rem za'koń'C'zyła się o godz. 13 
m, 30. Premjer LavaI udał się 
nastę<plllie na śniadall1ie wydane 
na jego cześć przez sekretarza 
stalllu handlu. tJstalOIlo osła
lOOZlllie bIrlzmiemie kOlJlliUlllikałUi 
o Drzebi~u llloRnd. 

~ 

Uparly Borah 
NOWY YORK, 25 paźddeml

ka. (PaL) - Reuter donosi. że 
w czasie wCZ()ra.isrJ;~o spotka
uia w ~ydene.Ti Stimsona pre
mjer Laval l sen. Boru nie 

Dziś 

zdołali ~odJni~ swych po,aą
dów na zagadnienie polityczne. 
bitnie.le bardzo nikłłf nadzieja 
na osi~nięcle międo obu kra· 
jami ;porozumienia w kwestji. 
i'owl'O.łenia, paktu bcr.pleeuń· 
stwa, ~adnienie rewi7.ii dłu· 
gów wojennyeh, ONł~ w· ~>::wll()e 
w ań. 

Zaznajomili. się ... 
PARY2, 25 paŹ<l'zierni,ka. -

(Pat.) - Specjalny wys!'MbD.ilk 
~encji Havasa dcm·osi' z Wa
szVlllgtanu, że rezultaty, ja/kich 
mOŻllla QCzekiwać od narad wa

sz.kodQlWań w ramach planu 
Yanga i podkreślić kOl11iecz
ność redukcji długów wojen
nych. Jedynym doniosłym re
zultatetm. spotkania wasz.yngtoń 
skJego będzie wzajelffine zapo
znanie się mężów stanu, kieru
ją.cych polityką Francji i St. 
Z.iednoczonY'Ch, co pozwoli im 
na przyszłość unikać nieporo· 
zumielń w OIpin.ii publi,c7.l1ej o
bu kraJów. 

Zlolo płynie do 
Francii 

szyngtońskich, są ,zgodne 'z pr,z€ GHERBOURG, 25 pa:hdmemi 
widywaniami miarodajnych ob· ka. (pat.) - Wyładowa.no tu i 
serwator6w pohltyiki amerykań- przes-ł:ano do Paryża nade'StZły z 
Skiej, która jeszCze Illie zmieni. Ameryki transport 'zl:ota, warto 
la się na tyle, ale llIDQźJi.wić DTe śd zgórą 500 mlIjonów fralll
zvden.tawli Hooverowi ,..god.ę naków. 
większe zam:teresOlWanie się Sta 
1l16w . Z.i~~}C:lanych 5pr:vwami, Wie może być dyskusji 
eurO!J)ejsk1em.1. W C'z.asue roz-
mów .;. Hooverem Laval po- nad sprawą granic 
W'S~zvmał SLę od slPeIC.i.adllle~o Polski 
nacllSku .na sprawy be~lec'zen
stwa, natomrust zdo~ał wy!kazać 
niez.bite prawa Francji do od-

Z Wars'zawy donoszą.: 
Onga:n:zacja ~u 

proces 

kilkudziesięciu organ,izacji i sto 
warzyszeń s,pałeczny'Ch (w t6j 
l'czbie Federae,ia polskiJClh sto~ 
warzyszeó. }i.gi narodów, PoJ
skie stowarzyszenie przyjaciół 
pokoju, Federacja zw. obr. o.i
czyzny, Z. O. K. Z., Penklub. 
Komis.ta międzynarodowej 
współpracy międzynarodowe.i, 
stowarzyszenie . poszanowania 
traktatów po,kojowych itd .) wy 
słała do sekretarza stanu Stan. 
ZjednoczoillY'Ch Stimsona depe. 
szę, ~:cergi'Czni~ 'Protestującą 
przecIwko ośw1adczeniom sen. 
Boraha, w spraJwie 'zmiany gra-
nic Po1skii.. . 

PARY2, 25 października. -
(Pat.) - Szereg dziennik6w za
mieszcza deklarac,ie mln. Zale
Slkie~o ,oopowiedzń na oświad 
czenle sen. Boraha, udzielone 
{IDegdaj przedstawi.cielom pra
sy amerykańskiej li fr1llllcUiskiej. 
Prasa podkreśla ustęp deklara
cji m in. Zaleskiego, że naród 
Polski nie ma zamiaru wdawać 
się i nie wda si ę w dyskUlsje do 
. t V'c'zące rzekomego :zmniej<;7<', 
nia swych granic. 

WIEDEIQ', 25. 10. - Sy~ster 
Matuschka znajduje sf.\\ jak wiado 
mo od kilku dni w więzieniu śled
ezem. Wyznaczono mu małą celę, 
którą otoczono jaknajbaezniejszą 
uwagą by unli.emożl.iwić ucieczkę. 
Strzeże się Matuschki, jak najbar
dziej drogocennego skaxb~ albo
wiem sąd Wie, jaJlde skutkii poeią. 

11 oskarzonrch bronił bedzie 18 adwokatów 
~ęło~y, gdy'by. ~atuschce udało Olkarłenłe 
eJę zbiec 7J WlęZl.ema. I powolalo 180, a obrona -100 iwiadków 

Onegdaj od'wliedziJi Matuschkę r Dzisiaj o godz. 9 rano w wtvdzia 
P8ychja;trzy prof. Howel i Bischof, le 8 karnym sądu okręgowego w 
którzy skonstatowali, że Matuseh- Wars21aWILe rozpoezyna się proces 
ka zachowuje się w 'Wlięzienlu z b. wdę,źniów brzeskich. Przewodni
niesamowfitym wprost spokojem. czyć rozprawie będzie wiiceprezes 
Na w\Srelkie pytania, ud0iela odpo- sądu Klemens Hermanowski przy 
wiedzi jasnych i zdecydowanych, ulbiale sędziów Jana RykaCZewf
tylko gdy się go pytają o jego ro- skiego ł Stanisława Leszc.zyńskJie
dzinę, zaslanfa sobie ow,y. go. Oskarżenie · wnoszą prokura to

Onegdaj odbyło się w Więzieniu 
pierwsze Widzenie się Matuscbki ze 
swą żoną. Obec1lli byli przytem sę
dzia śledczy i adwokaci MatuschkJ. 
tona opuściła wtięzienie zupeJnie 
załamana, Matuscbka zaś potem 
długo się modlił. ' 

"'&$4 

rzy Witold Grabowski li Robert 
Rauze, który podpisał akt oskar-
7Jenia. 

! Oskarżeni 
BARLICKI NORBERT; wJięzień 

z czasów carskich, wlcemin.ister za 
rządów Thuguta i minister robót 

Telegram na Dulsie Edisona 
Jak zawiadomiono konającego o tryumfie jego idei 

publicznych za rządów Al. Skrzyń 
skiego. Członek CKW. PPS., lat 50 

LIEBERMAN HERMAN, legJOId 
sta, obrońca legjonl',sł&W! w Manną 
roszigett, b. dziekan rady adw()o 
kackieJ we Lwowie, doktór pra'W 
PPS. lat 61. 

PRAGIER ADAM, portlcmik I
szej KaMowej, członek ZwY.ązku 
Legjonistó,w, członek PPS., doktór 
praw, profesor Wolitej Wszechni~ 
cy Polskiej w Warsza'\\1Ą lat 43. 
BAGIŃSKI KAZIMIERZ, współ

twóica POW~, członek ZWliązku 
Walki Czynnej, członek Wy~le-
nia, lat 40. . 

WITOS WINCENTY, tr,zykrotny 
premjer, do niedawna prezes PSL., 
Pilast, lat 56. 

KIERNIK WŁADYSLA W. b. mli 
nister spraw wewn~ych, b. mi
nister reform roJnych i rolnłctwla, 
członek Pktsta, doktór praw, lat 51. 

DUBOIS STANISŁAW, poseł 
PPS., redaktor "Robotnfika" lat 30. 
CIOŁKOSZ ADAM, (psL.) lat 29 
MASTEK MIECZYSŁAW, lat 38 
SA WIeKI ADOLF, lat 33. 

Świadkowie 

NOWY JORK, 25. 10. - Edison kować sztuczną gumę z trawy ro
bezpośrednio przed swą śmiercią snącej w Ameryce, której nazwa 
wzbogacił świat o nowy wyDala- botaniczna brzmi "trr:setum". Sam 
zek. Dwanaście laf pracy nad 'W1y- Edison był już za' słaby, by dowie 
tworzeniem gumy sztucznej uwień . dzieć się o ostatn'tti swoim wyna
ezone zostały obecn'i.e rezultatem lazku. Lekarz zakomunikował mu 
pozytywnym. Dwaj asystenci ge- ten wynalazek. wybijając znaki Ze strony oskar7Jenia wezwano 
njaJnego wynalazcy, Fred Ott i Morsego na . jego pulsE.e. około. 180 św4adM~, a między In 
Charles DaIly doprowMmli pracę Henry Ford ł Firestone, pr~· nymi:. orn. spr. W'eWn. Stamirow
Edisona do końca. Jeszcze we wto dent trustu obręczy gumowych, skiego, dyr. min. spraw wewn. Ka 
rek donieśli obaj' asystenci żonie przystępu,ią do praktycz1lej eksplo weckiego, pOSłów Nle,dzialkowslCe 
Edisona. że udało im al!; wyprodu- atacji tego wynalazku... / go, K. Pużaka~ K. Czapińskie2:o. I. 

Woźnickliego, M. Róga, b. ministra M. Mastka - M. Rudziński i W. 
Si. Thugutta, b. marszałka M. Ra- Barcikowsk1i; 
taJa, '/.. Dębskiego, K. Popiela, J. A. Pragiera - ·L. Berenson, J. 
Roguszczaka, J. Chacińskiego, W. Nowodworski; 
Korfantego, zastępcę szefa wydzia I A. Ciolkosza - J. DąbrOWSki ' 
łu prasowego przy komisarjacie A. Landau; 
rządu na m. Warszawę Krygiera li l Willc. Witosa - st. Szurlej; 
innych. I Wł. Kiernika - S. Urbanowicz; 

Niemniej ł lista śW!iadków obro- K. Bagitiskiego - E. Śmiarow-
ny obejmuje około 100 osób; oskar I ®ki i Z. Gralińs,ki; 
żony Dubois plYWlołał Ich około 30. J. Putka - W. Szumański l Z. 

Na tej ostatoie.1 liście świadków Graliński; 
m. n. figurują: Ignacy Daszyński, A. Sawickiego - K. UJazdow-
T. Arciszewski, J. Kwapiński, Br. ski i Czernicki. . 
~'emlęcki, Z. Zaremba, Z. 2;lIławlSki . Rozprawa która . t~wać będzie ' 
b. sędzia, prezes. ~du. najwyższego kilka tygo~i, toczyc się ma 00-

Aleksander Mogtlmcki. Na ostą,t:: dziennie od godz. 9-ej rano do -go
niem posiedzeniu gospodarczem sąd d2;iny 5-ej popoł. Wszystkie bilety ' 
odmówił obrońcy p. WitQSa .adw. wstępu na salę rozpraw zostały 
&urleJoWii Wlezwanioa aż 4 Megłych już oczywiŚCie rozchwytane. Pro
pl:ofesorów, którzy mieli wydać o- ces budzi w szerokich kołach pu
pinję rzecZi01lt1awczą W1 przedmiOCIle blicznoścl olbrzymie . zaintereso'\\-r.t
,rawa kQnstytucyjnego. Tem:.!.7. 0- nie, 
brońcy odmówiono wezw1ania 
świadków z liczby około stu o. 

laawa obrońcóu 
Usta obrońcÓW! w tym prf 

przedstawia się jak następuje 
H. Liebermana bronić bęc 

$miarowski, L. Hol1"gwill, H 
tok; 

N. BarUck.łego - L. Bert 
Z. Nagórski; 

SL Dubois - Sto Benk'e' 
Sterl1ne:, 
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czen e s 
Dwa SDe ialne ",wiad, ni marginesie Dremier, sztuki Karczeka "Senat szaleici 
Pionierska praca teatru ~z~·i~dbi~;~~ez~~~ki:~r~~;~~1 Dalsze plany Korczaka 

Ateneum•• j~'!ato miaro m1ejsce w roku l!-! Rozmowa z autorem sztuki "Senat szaleńców" 
" bl . .... łym ? '.. . . 

R d kt St f J ,,- To uie je.~t jesZoClze zdecy- NawIązuJą<! do wyw1.adu z p. motywem, k lel:U.1ącym mOq 
ozmowa z yre orem e anem araczem. N"o h' d . Jaraczenl i arane] obeciIlle prz.y wyborze tel fof'IIl" była . aowane. le Wl·~m OWIeJl1. t:;1.y yr. ... . . .. , .' , . 

Po powrocIe dyr. JaJ'acza 'f - Czy mogłabym pop.roslć· · b~rlę mial czas. W każdym Ta· w "Ateneum" sztuki Janu/sl7ft C'hęć zdobycIa szerszego 
dłUf(otrwałego towrnee w wielu zwracam się z kolei do dyr. Ja z'e postaram się o to ' gdyż Korczaka p. tyto "Se'nat Szale~ fOilDm., którem dla mnie jest 
miastaclh Polski i d!Ila~uracji sc racza -. o intenpretację cytaty l mam d.la Łodzi dużo 8e~tymen- c6w", posta'nowiłam zwró<:lr właśnIe ~eatr. Mało k.to bowil)ffi 
zon~ ~~atral1,1ego w ;,Atenell'm", SłowackJ.eg.o: ,,~ędę n:ocny ia'~ tu . Nic je ~t to ode'rwany senty- si.ę do s,ame,go .aultora, by ~d czyta dz1e.ła pedagogICZ?le, a w 
zwrOCl,am SIę d.o nIego, bv n· to, co 'zdobędę, UIIl11 12SZCZO,nej nw!}t dla Łodzi jako miasta' nIego (;OIS w zWlązlku :1. tą prf!' porównanIu 7. tą mc.w1c/k=l 
z'VISkać kilka słów wyjaśniruI '!' na~ sceną "Ateneum" J)'r.lez k.st on zwią.zaJ;y ze wsrpom:nie~ mjerą U1Słyszeć. garstką, ludzie, oglądający dp-
7wią.zku z wV'Stawaam.ą ooecn]e zwIązpk kolejarzy. niami i to bardizo miłemi mej ną "l.ł!C.z w teatrze, stal"owią 
sztuką Jan. KorczaJka, p. tyt. _ Człowiek dljsiejszy jest pra{~v scenicznej i publiczności - Co sPolWod.ował~ nruplsll-- prawdzIwy tłum. W ten sposób 

S 1 ' , " któ tl.ie rzecizv scenIczneJ. Je5t t41'd . śl' d t' . "Senat za encow , ra . ,ze tern. do ~~ego dOSi.zedł wal:ką, 16d'zkiej, howie:;n jako młody przecież fomna bw6rezości htc. l ee l my 1 prz~ os a.1~ S1ę. PI>-
wzgl~u . na oS(l'bę !I '~1łorn w"t wytI1wałośc1ą i wła'Sną J)Tacą: !l'ktor przez trzv lat.a W \'IIi t ęrpo- Za szczUJPłe ~rall!ce ŚWIata lntc· 
szczególnIe ~oolO.a zaJllltereSOWll to co swą Dracą zdoby.ł. stano. w.aJem na scenie teatrl,l miej- rackiei dotVlChczas :p!I"zez panll lektualnego l popularyzują si(~. 

. . . nie prakty'kowana. 
llia. . . . . wl o )eg'O warto~i społeczneJ.- skjego, skąd. dovIero przen1o-. A o to przecież chodzi alltoro

że na.łważlnieszym Na pytanl1e: ~akle Zn.acilen1c - Czy przeWIdywany iest ,lom się do Warsu,,:v. ~ Myślę, 
ma gra:na obecme rzecz dla pru :;:;;wg ;;g 22& m wio 
gramn a.rtY'stYCZUf'Ą;to .. Atenr · 
11m"? - dyr. Jarac·z, ()QPO'wie · 
dział: 

-- Wszystkie sztUlki staramy 
się tak dobierać, by były 001.· 

wykladnikiem idei teatru i by 
kn żda z nich s-pei:n1ła swe .lndl' · 
nie. 

Zadaniem prawdJzi,wej sztuk.i 
jest nietylko 'z ainte!I'CJsować, h'J 
wić widza i nnelnić IDU ,·'tl'S 
w01ny M pracy. 

Pra,wdziwa sltuka mUiSi mieć 
'POdk:t~d spolecmv. to znac1.y 
mlls·i poruszać p:rohlema.ty. 
związane bezpośrednio z tv· 
ciem wsp6ł(;7esnc~o człowillkil. 
w jego najgłęhs,zych i naiistlt · 
nieiszych DuejruwlB~h. 

Taiką s~tuką jf.'SL ,.SCIl1at Su 
k .ic6w". 

. Senat SZI.ł1t ńców" - ~wiat 
w 'ffibiatunze; ludzie w'>zyst 
kich tvp6w P()I('l!l1Wszy od ro 
botniklI. hudującego pr.zvszłOŚl\ 
<l Ż (!r:. arYLSt0kraty i pułkOWlll. 
ka. (:h~ych odbudować P\·2.C· 

5zło ';ć, a ~ ~ł v,')tko jSlkhy w 
ZWlcI'(i:.dle W:\ puklem - wady 
j ~rr.iesznu~ci wyolbr..zymic,ne, 
S]1o'tęgQwane; kontrasty dopro· 
wPozOlDe do ostatecznyr.h gra
nic. Było to możllbwe d:zięJk.i te· 
mu, że jest to przedet świat 
szaleńców, choć jednocześnip. 
WJPr~adzona na SCelIlę postać 
osoby normalnej jest najlep
szwn, dowodem tego, na jak 

. chwiejnych i nieiJstO!łlIlych pod 
stawach oparty je5lt s.ystem po 
działu na Judzi zdrOlWYch i sza
lonych ... 

- Co w sij)OISobie podejścia 
Korczaka do tematu ~R~łll'gujc 
naj:bardziej na Uiwa~ę,? 

- KorczaJk jest do'ktorem l 
psycb~-,logiem, aae pr~edew:S-z}'lSt 
kiem, i 10 właŚill~e jest najwuż· 
niej,sze, jest zaWlSze "tętboko my 
Śł~ym i c.zlujnym na zmagaJO.ia 
si~ duszy looz'kiej alrtystą. J(!,.~t 
w n~m coś ze świętego w~p6ł· 
cz CISiIl ego. Jeśli najwięcej \lIko
cihał dzied, to dlat~o. że dziec 
ko jest r6wnie człorwiektem. 
jak dorosły, ale człowiekiem 
niezamaskowany:rn, ~C!ze:rv.m, 
bardziej bf.JZ'PO,średnim, ndcSJka· 
ŻOOY1ill je:szcze życiem, pełllle'Jl\ 
faŁszu i obłudy . 

- Jakie rzeczy praewjdvw:\
n~ Sil w Dla/nIe rf'.jpertua'rll .. A· 
terneUllll" ? 

- Po "Senacie Szalellców" 
PÓ.ldlZie chvha "SzkO'ła hi'pokry 
zj~" JUiles Roonains'a, któlrcj tr. 
matem jest konfHkt c.złmviekl'. 
chcącego mÓlwić prawdr.. z ~)ta 
czajacvm gO światem kłamstwa 
i obłwh. 

Aktor o rz uje oklasków 
(onrad leiel. o kłni~ ł ieairz~ 

Z~rZeb. w pa.źd.zip,rniku. brzmieć, jak naturalny. Po dru gii' "Ja". M\lJSl-ę zwr6cić lIfWagQ 
Z interwiew'u. kt6,ry min·} gie - nie będzie ,.tonf.iam" ut. na jeszcze jewną różnicę mię-

przed. pa.ru dn1ami jeden 1. tu- gdy mógł Qlsi~gnąt: ~dlkiej mię- dzy filmem. a tea1rem: podczas 
te.iszych dziennilkarzy ;z po- dzynarodowej 'J}O!DuJarnośf'i. gdv teatr w mniejszym, luh 
wszechlIlie znanym tragikiem j.ak fmm niemy, D-owiem w naj większym stoJpni'U, ale zawsze 
fjllmowo - tea,tralnym, Conra· lepszym nawet razie nie potra~ VOMJlstaje tylko przedmiotem 
dem Veidt'eru, hruw1.ącym u TJns fi artysta grać swej wli w wiE:' zainteresowania pewnego koła 

- .,Senat Szaleńców" 1l0Z0~ 
!ltaje obecnie w rękopis:c; czy 
pan dolktÓlr ma ilamiar Wy<J~JĆ 
a:o druddem? 

Narazie jest to nieaktual
ne z tego wzglę.du, że lIt wór 
mój iClSt właściwie niedoko{-
cZOlDym szkic~. To też jest~H1 
~roonnie wdzIęczny dyl'. Tfira· 
czowi i całemu zeslpo!ow). r"! 
'1. ta,kim nakładem trudu i rlrr. 
cy wy~tawili rzecz ledwie zary-

O:d uaru 4ni Tla występach go- ce.i, jak w dwuch, trzech kI, y- p UJhldc zności, film .f~st 'W całej I\owaną. 
śdnnych, dowiadWletmy się cie kUlCh. A w tym wY'padku poma- swej rozdąglości widowiskiem 
kalwvch rzeczy na bardzo ak- ga sobie przecież f Hm dźwięk.O- rll~ mas. Do tego mUisi się i gra 
tualny ohecnje temat: K~no a wy tYm samym sposobem, js. ' /lIktora przy\Stooować. Artysta 
teatr. kim pomagał sOlbie film niemy : ft;lm"-wy ma w każdym ra!zie je 

Wvsta.wienie "Sc:natu Slalel\· 
CÓ\V" będzie dla mnie ·"". !elkiem 
\.laiwienien1 w dalszej pracy, 
bowiem na sef aie Uiwydatnia ją 
się w silniejszym stopłtiu, ulż 
przy czytaniu, błędy i 'lliedodą 
gnięcia konstfli!{cji, wo~ólc sl~ · 
be strony utworu, co IZnaCZlI:(! 
pomaga ' w dalszej aad nim 
pracy. 

Natomia1St ieśli ~hodzł o za· 
poznanie pubJlcZJlośei z moją 
pracą, to wystawienie jej na 
scenie ma jeszcze ogromne lna 
Clzenie ze wzaledu na dzir.lun ie 
żvwelgQ słowa. 

Jak powszechnie wiadomo, tekstem, Disanym w odpowi~rl- dno zadośćuczynicnie, które ~l1k 
Veildt praJCOIWał dla kina pra- nin •. ;~Ily'kU. A że tekst ten nie tllt'O'wi teattralnemu nilgdy nie 
wie od samych narodzin flImu l>O'przedza obralzu tak, jruk to p.rzypadnie w udziale: podczas 
niemego. Gra jego, to jedno pa- bylo w f1lmach niemych, tylko .grly artystę teatrll widzi w clą
smo w,ralżeń dla widza, kt6ry mieści się u doju jego, wid:r., g11 jednego wieczoru najwyżej 
zupełnie zapominając o tern, że kt6ry m owy filmu nie rozumie, 2 000 ludzi, ruhtora filmowegO' 
znajduje się na widorwni, prze- nie może si-ę nad samym obrA- ogJądalją w tym samym czasie 
żywa razem zwiel,kim tragi- zem skoncentrować. Dla mnif' tys1ące tysięcy we "1'.' s'zvst'kich 
kiem jego nie.szczl}ś1iwą miłość były nalWet niekt6re fiQmy nie częśóach świata; na tern PDle· 
do niew1ldQlIDej c6rk,i, wla!Ścicie- me opatrżone na!pislł!llli - fil- ga he'7lriierna popular.~ość artv· 
la cyrku, potrrufi wżyć się do mami "m6wionym~": bu kierlv sty filmowego. Trudno bylob\: 
głębi w ból duszy "CzI{)lwiekn. aktor wymawia nn Dłótnie np. mi jt'cinruk od'Dowi~J1,aeć '112, T)V ' 

który się w,i,ecZiIlie śmieje", ~za· słowa: "Kocham dęCI, a te mu- tani~: czy wolę grać dla filmu. 
leje razem <zc "Studentem z Pra szą dopiero być tromaczone pii-. czy w t~atrze. Za-leży to w wieI 
gi", który z biedy duszę d.jaiblu smem - film przestaje byĆ nie k:iej mierze od samej Sztuki "Senat Szalel1ców" nie Jest 
zruprzedał, wreszcie uJDl.ipra ra- mym. Prsl\wlzhvymi niemymi czy też libretta fiImQIWl?go. Jest sI.tuką, kt6ra trzehn prr.etl'a
zem z nieszczęsn:vm zesłalńcem rLlrrnami, tymi, które się rozu- dwżo zły~h sztuk sceni.cznVlCh i wiać. przesŁudj{)wa( : uic są to 
jednej ,z wYSp' alfrylkań:sk~, mie bez nrupis6w, są np. fjJmy równi'e dużo dOUlrV'Ch rękopi. :CI1vśli nOwe i spostrzeżenin, 7 

który, nie mając dla lw~o żyć, cha'Plino'WsJde, a pr6cz tych nie sów kitGowych. Co zalś do filmo kióremi UiIIlYiSł musi się dopie.' 
w przvstę'Pie szaIeń·stwa l'Izuca ma więcej, .i,ak ·z tuzin ' innych wania s'ztuki te a t.mhi ej, to mo-! ro oswoić. Przeciwnie to sa n;e 
się pod pędzącą lokomotywę. filmów, które na nazwę "nie- jem zdaniem, ta o~tatnia mus.! C.1.Y dobrze znane i na.twatu1e.r-

Filmów diwiękO'Wych z Con- IPvd.l" w pełni za~ługu ją. \V zostać gruntownie -przerOJbi'ou3 sze jest nie .7.rQzumienie, lecz 
radem Veidt'em mamy JOtosun- tym kierunku mÓ'~Ilby film nle- dla kina; tylko .ie.i idea, jej odczucie ;<;h, a nie trzeba chy
kowo niewiele; dlaczego - nie my, m:ruo konkurencji dźwię- myśl :przewodnia może być r.a· ba specjalnie podkrcślRć, juk 
wiemy dokładnie, ale pf7.y.pn- kowego, udoskonalić si-ę i na- chowana w niezmienionej for · wieIka jest tutaj rola sceny. 
szczamy, że praca w teatrze po pewno znalazThV wzi·ędc 11 licz- mie. Bez tej przerób'ki bY'łhv 
chłania ~o, zoo,tnrwia.iąc malo r.Y'Ch wieJb:cicli kina". film właśni.e "sfotOgT::ł'-OWIlIJ1VlU 
cZaJSU d.Ia operatorów fUmo- DnIej o:astanruwia się Conrad teatrem", bez żadnej arty'if~l' 
wvch. Vco/it nad tern, czy większe ar- OP] w<\rtośd". 

. Oto co nam lDÓW~ o kinie j tystyczne zadowolenie 'ID;łI,idu· Tyle mówi nam wielki a,rty-
teatrze wielki ,JfW1lllzdor" elen je a,ktor, pracuj!!-c dla filmu, sta. A terruz, na zallr.ooczenil', 
nu: t ' 7.Y graJąc na ~tl1ie. .!C$7,cze D8"ę ~łÓ'W dJ.a jr,J;to sYJ.U 

"Kino jest, podiłuJIil mnie. ZU' "Tak, fak kino i (catr różnią patYlk6w, dla tych, którzy chcl'e 

PllIStaci ksia,ż,ld w interpreta
cji żywych l uldzi same nabie r Ił
ją życia i dzięki temu Silil1ej 
przemawiają do UCl1.UĆ widZ:l l 

srUlchacza. 

- Cz.y wolil1o mi z,apytać o 
plalIl dal'szej procy literacldej 
pana doktora '1 peWc czemś innem, n~:t tealtr, się międiZY sobą, tak i pewna liby wiedzieć, jak wVłl1ądn 

ponieważ i zasady fNmu są zu różnica jest mi'ę.dzy pracą dla "On" :nie na ekranie: Conrad 
pemk inne, ",ilż tf)8.tru. ma kina i prrucą teatralną. Pilmo- Veiidt jest wysokim, przystoj· - Oprócz uzupełnienia i wy 
mnie są to diwie zupel'nie odrę- '1"a praca jest o 50 :proc. cię·ż- nym mężczyzną; wVJlilląd'a mło · K011czenia "Senatu Szah111eów", 
me rz~zy. Podczas gdy teatr sza, bo Dodczas 2dy tentr wyma, do, chocialż siwiejące włosy planuję jeslZlCze daJlsze dwa ara 
itstni&jo jUlż tysiące laŁ, mm nie ga ledwie 2 do 3 goldzin Mien- wskazują na to, że dalwno jl.l~ maty z tClgO saillCogO cyklu. W 
lkzy Ji8lWet 40 l~t żyda. W sa- nie olbrzymiego skupienia, te- przekr{)clył trzydziestkę. Rar- "Senacie Sz.aleńców" nie ;(OIS~tl
m ych poc,ząbknc;h swego istnie- chni:ka fi'lmu ipOCią~D. la sobą dzo miły uśmiech, trochę jak ja oru6w«.ma tak 'Waina ipf'7.e
nia był on technicznym wynalaz czasem aż 8 godzin koncentra- by nieŚJmiały, ni('zem nie przv- cieiż 'kwest,ia kobieca. żydę i ro
kiem. 'który ze sz·tuką ahsołu-t- cji wszYlStkkh sił i zm~ł6w. pomLnająlCY skrzY'wi,cnia .l~zlo- la ko~ietv w s;połeczeńsŁwle, To 
nie nic wspÓlIneg.o nie mJaJ: Nietyl'ko, że się jest znlUlszo- wieka, kt6ry się śmieje", r,lO'WO- też tJ'środ!kiem dmgiego drrumn·· 
był tyI'I'o ruchomym obrazem. nym nagrywać dla filmu jl'..dne duje to. że czuje !ię ottre.zu s:vm tu będzie kobieta. RówiQid o 
Do.piero, ktiedy artyści teatralni i te same sceny po kilka razy patję dla te.go, CD stoi w r1.ę · dzieoku w "Senacie Szaleńców" 
zaczęJi dla llie~o IItrae, TOZwU,- (up. przy bliskich i dl\lt"ki<:h dzi~ "pierwszych ekranu". U· tylko bardzo ogó1nie nadmie
nął się w rodzai sztuki. Przed zd.ięciacJ-· ). ale jesz·cze i dlatego, I brany e'e',!l'slIlcko, Ille hez lU'l.eSIl niam. n:łtorniast akcja trrJzedego 
paru laty wynaletZiono wresz- ic fillmu ni'qdy p.raw:,e nie za- ' dy. n:lCzem nie różni się od '!wv dramatu będzie się rozlll. l"vwać 
01(' f:ilm dŹwJękowy. który połą czyna się krp.cić od pierwsle.j k:yt',h śmŁer1e·lviik6w. Tyl~o I wJaśnie w środowisku dzif'd. i 
czvł ruch' z mową. p.rzy pierw- ' .i~o sceny - ni~ mo'tr.a wie- nrzec'hodnie zlJf("ZV1lllJją{!V Iłł " , to dzieci cl~" rczonvch dzłe
S7,VI('h filmach dfwiękowych za dzieć naprzód. ki€dy nastą.pi Rdv idzie, i nastaw:one O'bjekty dziczn!e, pr7.esteD07.Veh i anor-

lano jednak o z rus adach t"ll moment Jwlmina<:.vjn~·, w IlIY aparatów fot~raf~cln~h. maInych. 
lato~rafi.cznych, a także i kt6rym będzie się musiało dać (l'dy wysŁada z lJiuta, udając się 
czne trudności nip. 10sta- lIa h"V'ższe 1l9tężeni<! !lwych sH do re.st'Huacji. A wreszcie tłn- - A kied': można się s,poozle 
~cze praez'Wyciężone:to, &:'i'·lS1vcznych. I my, ('isną.ce s~" do jeRo Ktlrde- wać tych rZeClV w druku? 
pierw zro.d:z1ło się, byto C:) zaś się tY-<:1:Y zadowolenia roby po. g'Pe:kta,klll ~ ~zYlStko _ O te.m iesicze zawcizrAonłe 
l innem, i~k odfoto~ra,fo- aI~tVOin~> t".lłr ma 1ę pue to mówl, te' jednak e2łowiek jest m6wj~. ~V'f pra'Cl;l moją 
.1 teatrem. Nic można za- wa~ę, że daje wprost to, co jOta ten ctem~ wyrósł ponad in· właściwie dopIero roz'począłem. 
yć, że, mimo swych uje- "l"wi najlwyisUl nap,ro.dę każde- nych. A że IW wieku XX mało a wobec nawału ru".ręć nie mo
l stron, po dzień. dzJisi~J~ gn ruktora: okllliSki :puhlicz 'l":" mamy Danle'~h, w,reszci~-
'obił film dźwiękowy nie- ~d. W ki'nle brakuje właśnie że Styiki, 100 KosslłK:Y też się na Rę jej J)OŚwięcpć z<bYTl wd.ełe 
ne wpro5t pootEWY. Uje- h~llo bez~:'edniego kontakt/1 1. kamieniu ni4'! ~odzą, niech sła- cz.arn. 
·>,go stroną jest p.o pirrw- 1:. .. lbliICZll'JŚC-Ią . o powodzeniu, wa oprom~eni rCIPrezentaoTItów 
, ż e synchr01n:lownny icb n ; e,pow{j(; -r'~ nill decyduje innej sztrUJkj, hmej muzy! To 
~ aie m<)źe tak tv~ko odIbic!t" wktora, _0 dr ... · I Il!łm l\ie szkodzi. .. .f A. La8k .. 

Lill!l D. 
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PI. 

Dr. Med. 

TA KER Cwlczenia rezerwi .. 
stów 

wprowadzony zosŁanie na polskich szlakach kolejowych 
Ordynu.ie: W cho!."obach we-

kończą się 15 listopada 

Jak się dowiadujemy, obecny 
turnus rez6rw(stów, powołanych 

na ćwIczenia wojskowe, je6t już 
ostatnim w roku bieiącym. ÓW{icze 
nia trwać będą do 15 listopada i 
od tej chWiiIi do wiosny przyszłego 
roku nastąpi przerwa w powoływa 
niu rezerWlistów na .normalne ćwi 
czenia wojsk(1Wle. 
Równocześnie w dniu 15 listopa

da kończy ćwiczet11a ostatni w ro
ku bieżącym turnus ofioerów i pod 
thoqżych rezerwy. (m) 

Spis poborowych 
rocznika 1911 

DO' Warszawy POIwrócił s'Pe
cJalny pod~ próbny, który 
spraw.dzał w ;prakt~e nO'wy rO'z 
kłiad ja.zdy. 

PrÓlba miała wyikazać czy mo 
żliwe iest zachowanie doly\Ch
cza.sO'wej s·z.yibikości pvzy P.o
dwó.jnylJll składzie PO'dą~u, a 
więc przy liczbie 14 wielkich 
pulmanów, tQ!Ilażu nie s'Po.tyka 
negQ w EurOlPie. . 

Próba, 'PrzeprOlwllłdozOIl1a na 
oddrrku 'Warszawa - KrakÓ'w 
- Warszavva, w:y;padła zmako-
micie. 

Q'7,iillę podc.zas gdy ptrzy '[}wy
kłym składzie już na trzecim ki 
łometrze daje się O'siąy;:nąć tę 
szybkość. 

TO' wpl)'1l1ęło na pvzedłu~mie 
c,za'su jazdy, do Kra:kowa z 5 i 
pół godz:n dO' 6 i pół RO'dzin, CD 

był10 jednak przewidziam.e \V 

rO'zkładzie jazdy. Niemniej szyb 
'kość zasadnicza niern:al nie róż
nHa się od szybkości przewi
dzianej dla naj'szybs'z,egO' PO'I
skie.go Doci~u błylSlkawic.znego. 

DO'piero od Zą!bkOlWic, gdzie 
PO%.ostl3.wionO' 9 wag<)lnów wie
deńs'kich rozwinięto z 5 krakO'w 

CZY 
Ul 

będzie straUi 
piekarniach? 

skiemi wagonami iJmpOOlując' ,erycznych, skóry, \,;)lłosów 
szv~kO'ś~. . I i pęcherza 

iLlcznl'k szyhkO'ści ?O' ~hwlla ~ $ródmiejska 12 
prze'kl'aczał 90, podcliO'dz1ł do I 
fruscylJlującej setk.i, a pod Kpze
szO'wicami i 'przed KJrakowerl11 
prze'kroczyl 100 klm. na gO'dzi
nę. Powrót 'POCią~u z Krakowa 
dO' Warszawy trwał jeszcze Q 

parę minut kr6ce.j. - LU 

(dawn. Cegielniana :25) 

Telafon 126-87. 
od goóz. 9-1 i od 4-8. W nie· 

dziele i ~więta od 10-1. 
Dla pań oddzielna poczeKalnia. 

H 

Co uslJsz,mv dziś Drzez radio! 
12,10 Muzyka z płyt gramofono

wych. 
15,25 Odczyt "RoLa, nauczyc.iela 

w naucza,niu dorosłych". 
15,50 Muzyka z płyt gmmofO'no 

wych z Warszawy. 

20,15 Operetka O. Stralls~a pt. 
"Dookoła. miłości". 

22,30 Komunikaty meteor., poli 
cyjny O'raz wiadomości sportowe. 

22,45 Muzyka lekka i tanecwa 
z Warsza,wy. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Dziś W1 god7lilllach 00 8 do 15 o
bowiązani są stawić się do spisu 
pooor()wych rocznika 1911 w biu
rze wojśteowem magistratu m. Lo
d?li., przy ul. Zawadzkiej 11 męż

czyźni, urodzeni w roku 1911 ł za
miesZkali na terenie IV kom. poli
cji o nazwiskach na litery F. G. 
H. Ch oraz zamieszl{ali na terenie 
X konf..sarjatu o nazwiskach na li
tery R. S. S~. T, U, W, Z. Ż 

P O'dlłlg, tm prowadz.ił aż do 
Ząbkowic 9 vvagon6w r~rezen
tująlcVICh w 'PI1zy,szłości skład pO' 
cią]RU ~dąceg'O' przez Zebrzydo
wice do Wiednia i Rzymu, 0'

II8z 5 wa~ów prze'11llaOZOllly\Ch 
do k<J!lImnikacji Warszawy z 
Krakowem. 

16,20 Lekcja języka francuski e
W bieżącym tygoDniu rozegm go (kurs elemontarny). Stuttgart (360) 

20,05 Koncert (Uwertura "Sen 
nocy letniej" Mendelssohi1a., Kon
cert skrzypcowy D-dur Brahmsa., 
Symfonja VI Beethovena). 

DotVIChczas wagony te stanO'
wiły dwa ood.zielrne podą,gi, je
den nr. 201 dO' Wiednia, wycho 
d'zący o godz. 15 m. 55 i drugi 
nr. 1 d{) Krlł'k{)wa, O'pus·zc'zają
cy Wa.r,szawę w 20 minut póź
niej. 

się ostateczna walka pomiędzy wła 1640 Płyty gramofonowe z War 
śc~c:elarni pie.łtarń a czela~ikami, I szaw;". 
którym wymowIOOto pracę l urnO-I 1!r710 R l t

'
· l· f t. l· 

wy dotycl.lc.zas,o.1\le. . ;,' ,, ·u e ~a, czy l a :t Izm 
Odbędzie się szereg wieców, lIa hczb. . . 

których zapadną uchwały. co do 17,35 .~~zyka z l{a'~t.arm "Ga-
Wiedeń (516) 
20;20 Opera Pfitznera "Biedny 

Henryk". dalszej akc.'i w ltierunku przesine stronomJa w. Warszawle. 
No,wy skład ~ią,gu wyv.'o

łal dwże trudno'śd przy rO'zwi
janiu szybkO\Ści. Dopiero poD 6 
klm. od miejs,ca ruszemia mO'ż
na DylO' O'sJą,~ąć Izamierzooą 
s'zyókoś'Ć 80 - 90 klm. na go-

gania w riekarniach 8~go(hhmego 18,50 Rozmaitości. Daventry (398) 
dnia pracy, jak również prold.amtr 19,15 Komuniikat izby pl'L~iUyGł. 21.00 Koncert (U"-ertura _. Rim

zi" Wagnera, Warjaeje ol'l;k~tro' 
we Brahmsa, Symfonja F-ciur ('·J e·· 
tza). 

wan'a strejku na wypadek, gdyby handl. W' ŁO'dzi. 

Ju'tro Wliruli się stawić do spisu 
poborowych mężczyźni rocznika 
1911, zamieszkali na terenie IV ko
misarjatu o nazwiskach na litery 
I. J. K. oraz zamieszkaM na tere
nie XI kom. o nazw:i,sk>3JCh na lite-

wYPGwiedzenie utnóvv I pracy ros ta 19,10 Płyty gramofonowe. 
lo przez pracodawców zrealizowa- 19,45 D,,;ienniik radjowy 
ne. (b) 20,00 Feljeton muzyczny. S1rass.burg (345) 

ry A. B. C, D, E, F. (~) Dźwiękowe - A if 

21,30 Koncert (Poemat ~ 'B.: l 

niczny "Manfred" i F:1ntazj:l fot, "
pianowa C-ilur Schumruna, 8'Iita 
"Szeherezada" Korsaknwa). 

Buka.reszt (394) 

Polesie wola o aptekę Czyś już przeżywał emocjonujący moment wykradzenia 
20,15 Kwartet smyr-zkO'Wf Bet. 

t.hovena O'P. 18 nr. 4. 
21.15 Kwartet smyczkowy Ilee 

thovena op. 18 nr. 5. 

• Sottens (403) 
w pobliżu kolonji mies~anio

'ft"ej na Polesiu KonstarntynOW1-
skiem n!lema aptekil, CO może się 
groź,nie odbić na zdrowiu lub źyclu 
chorych ieJ d2Jielnky. Jak się do
WIadujemy, mieszkańcy Polesia ma 
ją zwrócić si~ z petycją do urzędu 
wojeW'. o wydanie zezwolenJa na o 
tworzenie apteki na samem Pole
slu, lub w pobliżu kolonji mieszka-l 

SpiflZ si.;'" 05.ainł~ dni' 

20,15 Konccrt (SymfonJa A-dul 
Bee'óhovena, KO'ncert skrzypcOiYy 
Lalo, "Król wbrew woli" Chabri ", 
ra). 

Budape82.t( (550) 
Początek seansów Q gO'dz. 4 po pO'ł. 19,40 KoncE'lrt (Rnp.sodja But y

kay'a, Pieśń 'irirnierslU'. W dnem.. 
Koncert fortC:l)ianowy Liszb, Sym 
fonja IV Mah!era). 

Cen, znau:znie zniżone na WszJSłkie miejsca. 
nlovve~ (b) 

GEORGES HERNI dzonem niedołęstwem, zdoł'llm spro 
wadzić ją. na tę drogę. 

iękne WSp 
• Wreszcie 011a przecież mnie w~a 

le nie zna13.. :Moi rodzice trzymali 
się od niej zdaleka, a. ona, ze swej 
strony, tal;;ie nie zdawała się re

- Gdy miałem lat dwadzieścia 
dwa - opowiadał Henryk Duhem, 
nie naJeżałem do młodziel'lców ci~ 
szą.cych się twą u kobiet. Brzyd
r-;i odernuie, ale sprytniejsi i bar
dziej przedsiębiorczy, mieli więcej 
szozęśc:ia O'demnie. Dus7!a moja by
ła, spragniona tej pięknej miłO'ści', 
zdolnej do poświęceń iI wierności. 
Ale tego nie było po mnie wcpJe 
wi,wać. Z mi~ niedołęgi, bardziej 
nieśmiały od płochliwej sarny, nie 
umiałem się zdobyć na wypowie
dzenie tych słów uskrzydlonych, 
które na,pełniały mi duszę. Jeśli 
na.wet zdobyłem się na jaki~' kom· 
plement, to niOOmiałO'fĆ moja czyni 
la go płaSkim i głUipim. 

- Alei - powiedziała Anilla, 
- przecież kobiety nie są. zbyt 
wymagające co do komplementów; 
lada jakim można je vadowO'lić. 

- Tak - odpow3edział z we
!tchnieniem Henryk - ale nie 
miałem okazji dla ich wypovviedze 
nia., bo nigdy ż.a.dna dzievvczyna, 
ani kobieta., nie dała mi na to cza,. 
CZ!Ulu. Zanim się bovviem zdobyłem 
na otworze!Ilie ust, jd zajęła się 
mym. 

• • • 

żyła już swoje, czy też, ż,e uważała f1ektować na jak~eś StOSlUlki. 8y
się już "hors concours". ~n~szlcuła. tuacja. wydawała się więc bez wyj 
vv, małym domku, którego O'gród ścia i nie miałem żadnej na.dzie~ 
przylegał do naszego. Zwykły płot I zbJiri:enia s:ę do przedmiotu moich 
dzielił tylkO' n\ll.SZe domy tak że u,vielbień. 

miałem doŚĆ sposobności obserwo • oli • 

wać na.szą. sąsiadkę podcza.s jej Pe'wnego letniego w;iczoru wy-
przecha.dzek po O'grodzile. szła Q zmroku dO' og-rodu. Pełnia 

Ubierała się z wyszukaną ele- kl'iężyca ukawła się już na skraju 
g:lJlcją;, a ja prz~adalm za pięk- nieba, rzucając łagodne Światło. 
nem i st.rojami. Jej utlenione włosy Moja s~si,adka. w tem oświetleniu 
połyskiwały w promieniach słońca, wydal'!. mi s!Ję jakąś bohaterką. ro
jej delLkatna. twarzyczka, urniejęt- m~llltycznego poematu. W duszy 
nie uszminkO'wana., na której kilka rzucałem jej do stóp wlersze tkli
delikatnych rysów znaczyło wiek, we i urocze. Ukryty w altance ś13-
jej oczv bławatne, jej nlchv, c1ziłem jej ruchy pe1ne gracji, za-
w~zystko romie za,chwy~a.ło. • chwycałem się jej lekkim powie-

. . '. . wnym strojem. Serce moje rozpły-
~okoł~a ~e.1 .osoby skupiłem wl'zy w.ało się w tkluWO'ści. 

stkle UmCSlel1la .meg~ młodego ser- Ach, gdybym mógł ją. trzym3.Ć w 
ca. Ukryty za fllran1~lh obserwowa- ram·ona~h albo klęcz~" u ieJ· stóp 
ł . d d· • I, 't'V.J 

e~ J~ o runa ? Wleczora, a Q całO'wać skraj jej sukni! Niestetv, 
ka~de.l yorze posuuWa w .oczach w Af,ryce nie byłaby odemnie ba:'
mOlch liIlny ~rok. ,Ws~ystl{Je po?- dziej oddaJ on/!o Wzdychałem więc 
tyc.z.ne blaskl, ~toremt f?ntazJa tylko i szeptalem c!chutko ~na
męzcz~z.n~ p~zyb:era przedmlot .~,,~e wa miłosne. Nagle z~.trzymała się 
go uWlelblema, ukazywały mi Ją _ a z ust jej wyrwał si::: okrzyk 
w świetle pr'a'Wdziwie ba.jeeznem. przerażen'a: . 
Jednak gdyby płot, dz1elący nasze _ Na pomoc! 
ogrody, był tak wysO'ki jak amery- Znle11lchomiał&, driała całll-.• 
ka.ński drapaCIL cbm1.tr, nie byłaby W dl aJ A ~, : .......... A'., 

k ypa em z moy... .t1.I.U 1"'"""""-
_ I wła&nłe w tym czasie oeie- dla mnie bardzi€j dostępną" ja. ani nrupa.d bandytów nie byłby 

dUh lIię w. naszem miasteczku da wskut.ek plI'zeszkód, w.zniesionych trmie odstraszył. J ednym .'~kokiem 
ma. dO'jl"zała, aJe jeszcze urocza. - prze~ mO'ją. nieśmiałość. przebyłem płot, w trzech dalrnych 
przyna,jmni~j w moich O'czach - A zresztą, cót mogłem jeJ powie susach byłem przy nilej. A przy
która, jak faana. m.osła, miała: prze- dzieć? Nic nie wsk'azywalo na t9, byłem właś.nie na czas, bo padłtt 
sdoM doŚĆ urozmaiconą. Jakkol- aby myślsJa jeszcze o miłości; trze zemdlona. vv mO'je rami'OIlA. 
wiek zupełnie swobodna, jako roz- ba było zatem wielkiej zarozlImia-1 Chwytają.c drogi ciężar, rólViUQ
.wódka, prowadziła. życie wzor0we, łoścl. n.by sobie wyobrażać, że ja cześnie starałem $ię przekonać, co 
~omo ozy dlatego, że prze- l właśnie z moją. głupią. mmą. i wro- byłO' powodem. jej przestrachu. Przy 

~'Wietle księŻyc3J zobaczyłem na że na kilka minut zapomniałem zu. 
ścieżce wielkiego, wspa,niałego za- pełnie o zwykłej mej nieśmiałośd 
skrońca. Uciekał szybko po Potok słóW' popłyną.l: z moich ust .•• 
chwiH ukrył się w travvie. Moja partnerka słuchała z taką 

Moja. są.siadka c.iągle jeslCJze nie widoczną. łaskawością, że t{) mi 
przychodziła do przytomności. dodało odwagi i chwyciwszy Je] 
Więc zaniosłem j'1 do jej domu, ręce w moje dłoQnie, zacząłem ja 
przez otwarte drzwi! werandy. okry;vać gO'rą.cemi pocałunkami. Po 

Niema to cZMem, jak I fatalny chwili posunąłem s~ niecO' vvyżej .• 
przypadek. Służą.ca vvłaśuie wyszła, Przez ~wień. czas nie broniła. 
Byłem z!\.tem sam na sam z tą, do się, ale gdy stawałem się corał 
której wzdychałem t.ak gorą.co. PO' śmielszy, odsunęła mnie łagO'dnie: 
pderwsz.ej chwili zakłopotanja, .zło - O, nie tak szybko! - szepiIlę
żyłem ją. JllaJ sofie, kładą.c rękę na la - Będziesz mnie pan odwiedwł 
czole. To wszystkO' CO' mogłem zro częściej i zostaniemy... przy jar 
bić, bO' hie widziałem nigdzie w()- ciółmi. 
dy, a gdzieżbym miał szukać w • • • 
obcym domu octu?.. Ukląkłllm Przychodziłem do niej codzien-
:pr'Zy niej i szepta.łem słowa, bez nie. Z każdym dniem pozwalała mł 
związku. na nowe postępy, wst.rzymują~ 

I vv chwili, gdy powtarzałem w równocze~nie zbyt szybldJe moje 
upojeniIu miłosnem: - Kocham zapędy ... aż do dnia., kiedy niE 
cię··· kocham." Ach kocha.m! - mia~a mi jui nic w,i~cej do ofiaro
ona o·tworzyła 007,y i uśmiechnę:P3 wa.nia. 
się leciJutko: I na honor czuJem się bard,,;(} 

- Dopr!\.W'dy? - spytała. niezmiern!l0, szalerue szczęśHwy. 
To wyst..1J"czyło, żeby mnie· zu- Potem to szczęście przeszło w sta 

pełnie z.a.g·asić! Porwałem się z d.tum pogO'dy i zdrowego zadowo' 
kola.n z przest.nwhem, jąkają.c bła lenia ... 
gru1nym głosem wybelkotałnm: PewnegO' la.ta ' wyjechałem na. 

- Proszę o przebaczenie, Ja- WlaJmcje zagl' n nicę. Pozosta.ł W' na 
skawa p:J.ni, ni3 wiedzhłem... n'e szym domu, aby czuwać nad micsI 
przypu'3zcza.łem, ~e pa.ni mnie kaniem mó.i daleki kuzyn. Po mo. 
słysJ r . I im povvrocie opowiedział mi o eud~ 

- "'! , ~, iP7ełi to SZC·1.-er~ en pan nem zjaWisku w ogrodzie. Kl'Zyk-
l. (-w: - O'dparłą. - to nlH mam nęła: "Na pomoc!", padła zemdlo
pa,nu nic do pr7:ebooze.nia... na. w jego ramixma. idt. itd. Zroz.v,-

- Ozy to jest szczere?! - wy- miałem. . 
krzyk.nął-em. - Ach, pani l gdyby!i Była n:t tyle delikatna, ~e napi-
wiedziała... sab mi bilecik bardzo czuly. w któ 

Widocznie na,t.ura je.i była zdo]- rym zapewnia1a. mni'e.. iż. nie lm,c
na do szybkiICh reakcji, bo nie oka- stula mnle jeFlzc.ze korhn.6--ale. ~e 
zywa!& już ami śladu przebytych niebn.wem ja już nie mógłbym (Ha. 
poprzednich W'lrUl'zeft. niej uczuwać miło lei. Było zat '111 

-Gdybym wioozi'tla? . Co?·, 1epiej, aż",by~my obojc t:n.chOW<IJi 
Wpadłem w taki ~tan uniesieru:a. o sobie uDelme wspomnieII1iJe .•. 
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Pa 
wbrew uchwałom konferencji międzyzwiązkowej 

Jak jUlż dOlllosiI1śmy, na QIIle
~ajszej kOlUfeTellcji między 
zwią.zkowej w sprawie akcji ~ 
przemyśle l\VłÓlkielI1J1ic'zym obec 
ni pr.zedstawiciele związków: 
klasowego, "Pracy" i Ch. D., 
postanowiono proki1amowanie 
stre.lku w fahrykach niezr.zeszo 
.... vch. gdzie nie są honorowane 
warunki OIbowi~zu,jące.i UDliOI\VV 
zbiorowej i w którydh nie jest 
sto,sowany cell1Illk. 

Termhi stre.rku llzaleŻiniono 
od odpowiedzi przemvsłowcÓlw, 
która ma być dana w dniu 5 li
stoipada. Przedstawiciele ,związ
ków chcą w ten sposób wyka
'lać swą lojalność i w razie wy
buchu w powyższym terminIe 
strejiku~ całą odJpowiedziailiność 
zrzucić na prz emysło"re ów. 

Wbrew te.i solidarnej uchwa
le trzech najipowawiej'szych 
:związków przemysłu włÓlk1en' 
niczego, jeden z pozostałych 
zwi~zków nie biorący udziału w 
powy~szej komferencji, prokla
mował na dzień dzisiejszy 
strejk. Jest to kartel zwią:zków 
zawodowych NPR.-porawicy. -
'V!aśnie w dniu wczorajszym 
odbyło się w sali Angiel1skiej, 
przy Alei l maja 2 walne ze· 
bran!e włókniarzy, zrzeszomych 

w tym kartelu. Omawiano sytu- przemysłowców do po dpOfr1ząd-
aC.tę w przemyśle włókienni - kowania się słusznym żąda· 
c,zym w związku z zatargiem niom robotników. 
z niezrzeszonymi przemvsłow- Nas tę-pnie p,o'szczególni robot 
cami. nicy zdawali s,prawozdalllia z 

JaIw referent wY'stąJpu kie- sytuacji w posze'zególnych fa-
wW1Ilik zwią~ku P. Kuchcik. Do brykach, przyczem przeważlllie 
wodził on, że przemysłowcy, wi wskazywali, że robobn!cy goŁo· 
dząc złe położenie klasy pracu- wi są do walki strejlkowej i cze
ją.ce.i, kOlrzys.tają z chwili i usi· kają jedymie na Uichwał~ stTej· 
łują znieść 'Wszelkie dotychC'z.a· kową związ'k61W. 
sowe zdoDycze socjalne. Zwła's.z Po dłuższej dvsku,sji uchwa
c.za w pr,zemyśle włÓlkienn1 - 10lno jeooomyślnie przY1stą.pić w 
czYm nie są honorowane urno- dniud'ruiejszym do stre.~bJm) 
wy zbior,owe ora·z 8 go-d'zinny iii!iIPWhMS!W"Dl'W'D'Ei'lD _v, lit .. 
dzień pracy. 

Tealr i mUZYka 
TEATR MIEJSKI 

Dziś w dalszym ciągu komedja 
Webera i M~dasa "Spódniczka; CJl,y 
toga". 

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia mówca wskazał, iż 
pozostałe ,zwjązki zawodowe nie 
mogą ·z,decydować się na ener· 
giczne wystą.pienie o polepsze
nie bytu robotnika . włóknia
rza. Robotnicy dOiIl1aga.ią się 
bez'Względnie akc.ji strejlkowe.i .:~ATR. K~ME.RALNY. . 
w tych fabrykach, gdzie nie są I DZ!s l cOdZlenll1e c~eszą.ca, s~ n~e 
honorowane przepisy so<c ja In e , s~bnącem" pow~dZelllell1 ~omedJa 
zaś prowodyrzy zwią,zik6w cze- " :tu. Hau z MIchałem Zruczem. 
kają, aby przemysłowcy doibro- poIskrego społeczeństwa. 
wolnie przychyiJili się do tyclh TEATR POPULARNY 
żądań. 

Kończąc przemówienie swo.ie 
p. KUlchcik domagał się bez· 
względnie proklamowalIlia stre,} 
ku, który, jego zdaatiem, 'ZIIl1usi 

Dziś jlltrO i pojutrze ostatnile 
przedstaWiienk't znakomitej operet
ki P. Abrahama p. t. "Wikto.rja i 
jej huzar" z udziałem Marjana 
W a wrzkowicza. 

"COCTAIL" 

,,'raca" nie prz"acz, ~f~ 
"Blondynki ach blondynki" za 

Izt1ka dni sch odzą, z aLsza, ustępu
jąc miejsca piątkowej premjerze. -

PA~TA 
f..LIKcSIR 
MYDEl.KC9 

do związków zawodowych, organizowanych przez 
p. Moraczewskiego ŁÓDZKI :::~~~~~JyTEATR Przeciw o martwemu sezonowi 

Dz~ś, w poni~działek, o godz. . d . ł ; k t . . t t Ł d . 
W dniu wczorajszym odbył się 

W Łodzi ogólno-polski kongres 
z\o\1ązków włókniarzy "Praca". 

Na kongres przybyli do ŁodzI de 
legaci z wszystkich zallątków kra
ju z posłami W aszkiew~czem i Ci· 
6zakiem na czele. 

Najważniejszym punktem po.
rządku dziennego obrad były spra
'wy: zgłoszenia akcesu związku 
,.Prae,a" do związku związków za
wodowych \VI Polsce, obecnej sytu· 
acji polityczneJ oraz sytuacji włók 
niarzy. 

Sprawa akcesu do związku 
związków zawodowych wywołała 

bardzo długą dyskusj~ Po zrefero 
waniu sprawy uchwalono 

NIE PRZYSTĘPOWAt DO 
ZWIĄZKU ZWIĄZKÓW 

i w dalszym ciągu trwa~ na dotych 
czasawem staatowisku związku 

"Praca". 
Na6tępnie wygłoszono referat JlQ 

lityczny oraz omawiano sprawę 

sytuacji włókniarzy. Przy tej oka
zji dyskutowano nad uchwałą 
związku włóktf.arzy w Łodzi w 
spraWile proklamowania strejku w 
przedsiębiorstwach włćld-enn' czych 
w których nie są honorowane staw 
ki oraz B-godzinny dzień pracy. 

W sprawie tej zjazd aprobował 
stanowisko centrali 1}w~ązku, by 
wyczekać do konferencji z przemy
słowcami, która ma się odbyć już 
w najb!iższych dniach. 

NOWOIll wgdaBolcze 
.,Pod żaglami" Jana J. Fischera prawd~hvy talent ich autora, jak 

to beztroskie, pogodne wspomnienia I i tematy, które możnuby na,zwać 
włóCJl,ęgi na sportowej łodzi Żlaglo- octystyczną. propagandą. sportu I 
wej po Bałtyku - do Kopenhagi,. skrzydlatego - lotnictwa. Tematy 
Sztokholmu, mordów norweskich. Ilot~icze ~ie .wyczer[>ują zresztą. 

Bogato ilustrowane doskollałemi tworczoścl Melssnera. W nowym 
fotogmfjami wspomnienia Fischera świeżo wydanym tomie p. t. "Re
będą, doskonalą lekturą. zarówno kord", prócz doskonałych nowel 
dla czytelników dorosłych, odczu- lotnic~y('h, 2.najdzie~y mocną. w 
wają.cych ra.doEć bezrosIciej choć na.pięclU nowelę WOjenną "Pod He· 
pełnej napięcia wędrówki po szla- lenowem", ciekawą w swej niesa
kach pehlego morza - jak i dla mow'~tości "Mniszkę z Monte Br
młodzież,y, dla której sport żaglo- nito" i szereg innych opowiadań. 
wy posiada urok specjalny. "Rekord" ilustrowany przez Ho-

(Nakład Gebethnera i Wolffa). rowicza., ukazał się w cyklu "Ki>ią

Nowele Janusza Meissnera zdo
były ,tuż sobie zasłu~one miejsc~ 
w rodzllJ1io książek. 

Przyczynił się do rego zarówno 

ODCZYT PROF. POLLAKA 
O MAZZINIM. 

żek Hnjowych" Geoothnera i Wolf
f:t. 

W wydawanein w układzle prof. 
Ign. Chrzanowskiego zbiorowem 
wydaniu "PiSm" Henryka Sienkie-
Wlicza ukazał sie ostatnio IV tom 
"Nowel" wiell{iego pisarza (Pism 
t. XXXVI), zaw1i erający następują.
ce utwory : Sielanka. Szkice wę- \ 

Towarzystwo "Dante AIighieri" glem. Przez Stepy. Janlco muzy
arządza w piątek, dnia 30 bm. o kant. Z pamiętnika poznańskiego 
godz. 9,15 wiCE12. w Miejskiej .Bi- nauczyciela. W tomie tym poda,uc 
bljotece Publicznej, Andrzeja 14 są nadto warja1nty noweli ostatniej 
Cldczyt prof. Romana PoIlaka z Po która w p,ierwszej redakcji nosiła, 
"nania pt. "Giuseoppe Mazzint". jak wiadomo, tytuł: Z pamiętnika 

Mazzini jest nietylko jedną z naj wanzawskiego korepetytora.. (Nu· 
bardz.iej fascynujących p03tuci kład Gebethnera i W olffa). 
włoskiego Ri~orgimellta, ale wiąże W dnia.ch najbliższych u,kaie s ię 
~ię z nim również cały kompleks dalilzy (V) tom nowel, 7.amerają.
spraw ogólnol1uropejskich i pol- cych utwory: W krainie złota. Za 
J!kich i dlatego .odczyt b<:dzie lute chlebem. Jumioł. Niewola tat~r
re&ują.cy nietylko dla g'arstki sym- ska. Czy Ci D[' jmilszy. Tis~ot w 
patyków Włoch, ale wogóle dla i Warszawie: ; 

9,15 ostatnie przedstaw:i€nie cieszą I wypowie zla S ,ę a egorycznIe magls ra m. O Zl 
cej się nadzwyczajnem powodze- Jak wiadomo od dlnia 15~o robo.ty sez.ooowe przedłui.Y'Ć do 
niem sztuki :iyci<YWej ,.Serce, któ- ~ru:dnia do dnia 15 marca obo- dnia 15 listQ'Pada. Gdyby na· 
re tęskniJ" z p. Bertą. Zasławską w . .' t . ł ' t ., Ił' . ś~.ł 
roli czoło",,'cj. Jutro, we wtorek, Wlą.ZU.le na eremLe ca ego pan- ".~me SIę zna az y .le~z~ r~ 
pierwszy występ WiIeń!'\kiej Tntpy stwa t. zw. sezom mar~wy, w kI ł gd;Vby pogod.a dDp1lSywa
pod kier. M. Mazo. Danfli będzie czasie którego zatrudnieni na ła, maglstTat termIn ten ieszc.ze 
sztuka, O'Neila .,Czarne Ghetto". robotach sezOlIlowych nic ko- raz przedlU'Ży, a to celem dania 

Dr. med. 

Specjlllista chorób skórnych 
i wenerycznych 

leczeniE djatermlą I IlIBkfroferapl 

POŁUDNIOWA 28 
tel. 201·93 

Od 8-11 rano i od 5-8 w. 
W niedziele od 9-1 

to "pieśIl nad rieśnia· 
mi ~ kochanków ekranu: 
słodkiej Jaanełt Gsy
nor i męskiego Char
lesa Farrella 

jutro premjera w kino teatrze 

"SpiłOdid" 

rzystają z żadnych zasWków rotbobnj'kom sezonowym moż,oo
państwowych. ści jaknajdłużs'ZClgo zaroh!kawjJ. 

S'Prawa powyższa była tema- nia. I ! I , 
tern obrad ostabn:ego posiedzp- Bardzo szeroką dYSlkusję wy· 
nia ma,giJstratu. W obecnej chwi wołała sprawa przepWsów o se· 
li na POiSzczegóInych robota,ch zonie martwym. Poszczególni 

l sezOlllowych w Łodzi przy ro:bo· czlon:kowi€ magis,tTatu wskazy· 
I tach niwelac:vjnycl1, plan tacyj· wl8.li. iż przelj)ilS ten nJc powinieill 

Invclh i komunikacyjnych za· obowiązywać nas'zego miasta, 
I trudniOlllych jest z góra. ~.ooo Rdyż jest to miasto, które, nie·, 
ąsóh. Wobec zakańczania robc'i't stetv, DOs-iada najwielkszą i~ość 

sezonowych ze względów ałmo bezrobotnych, dla których siłą 
sferycznych, ll'OIho1micv wskutek rzeczy niemożliwe jest Ulzyska · 
istnieją,cej ustawy o seZ(JIIJje nie JakiejkOlwiek J)'Tacv. 
martwym, nie mo<gliby .lUli o' Po dłuższeJ dV1Skusii lIChwa· 
trzymvwać żadnych zapomóg. jlOnO, że mugistTat łódzki zwr6-

Dlatego też magistrat na o· ci się do ministe,r'słJwa ,z obs'l.er
<:taoi-niem swem pOlsiedzelIliu, po I ny:m memorjałem, domagając 
rozpatrzeniu interpelacji zwią'z- sie zniesj,en~a dla Łodzi t . . zw. 
ków zawodowych, postanowił martwe~o sezonu. lml 

Diwlekowe Kino Dziś 
i dni nasteDn,ch I 
Przepiękny dramat z życia 

noenego Londynu 

PieWHCZMa Z zanłMa " 
w rolach głównych sławna śpIewaczka węgierska 

Sari l'Iariiza 
Angielski następca Rudolfa Valenłlno 

WillialD frfShlDan 
W filmie tym usłyszymy cudowną pieśń milosnIl, 

która na długo pozostanie w naszej pamięci. 

Początek o godz. 4-ej p. p. 
Ceny miejsc normalne. 



G il o S s p o II OWY 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111\111111111111111111 

U. 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 !Jodź, dnia 26 października 1931 r ----------------------------------------------------

I _.Jugoslawja 6:3(5:2) 
• 

SWił!tOł! zwUt:i~ltwo naszut:b piłkarzu 
Salcer (3), Kniola (2) i Harł"na (1) zdob"wcami bramek 

(Od specjalnego wysłannika "Głosu Porannego) 
Rozegrane w dniu we~ol'a} 

Azym mi~ypaństwowe zawo
dy piłkarskie Polska - J ugo-
8ławja, jako ostatnia tego'l'ocz
na międzynarodowa impreza 
piłkarska, wywołały w Pozna
niu a także i w całej Wielkouol 
&ce olbrzymie zainteresowanie. 

Na stadjonie mie.iskim, na 
którem mecz ten był rozegrany 
ł;gl'omadziło sie p-rzeszło 20.000 
publiemości~ liczba jak na na
Sze stos<unki rekordowa. Do Po
znania z.iechały liczne wyciecz
ki .z całe.i Polski. 

DI'Użyna jugosłowiańska 

~rzybyła do Pomtmia dopiero 
'W sobote wieczorem, a jedynie 
dW8.i ~l'ac,ze stale przebywający 
ostatnio w Szwa.lcM.ii, Sekulic 
I Rek, którzy otrzymali zezwo
lenie od związku szwa.lCaJl'Skie
go na wzięcie udziału w ~awo
dach. hawili .lw od piątku. Jak 
się późnie.i okazało, gl'acze ci 
przyczynili się wielce do popu 

wiellia wyniku na korzyść JU-\ 'not i ciszewski wysuwają nie 
~osław.~. bowiem bramk~ które mwykle precyzy.jnie piłki. S7JCZC 
dla nie.i padły były ich dzie- ,ólniej Ciszewski potrafił wy-
łem. korzystać szybkość Balcera. 
Drużyna poIska wystąpiła w Piorunujące bi~i tego doskona 

ni~ienionym składzie a więc: lego lewoskl'lZydłowego wy twa
Fontowicz, Martyna, Bułanow, rza.ią ci~łe zamieszanie pod 
Kotlarczyk ll. Kotlarczyk I, My bramką Jugoslawjl. 

sia'k, Riesner, Kniola, Nawrot. Pierwsze dwie bramki padają 
Ciszewski, Balcer. Gracze re- dla Polski zdobyte przez Balc~ 
zerwowi nie brali udziału w ra, co wywołuje' wielki eotu
grze. Skład Jugosławji był ten. ZJ3iZID wśród pnblie:zmości. Dro
który podaliśmy w poprzednich żyna nasza dopingowana e~le 
numerach nasze~o pisma. prz~ widownie _a w dalszym 

Po odeg'l'aniu hymnów pań- ciągu doskonale. Teclm~ie 
stwowych Jugosłowiańskiego. Jugosław.ta ustępuje n~zym za 
polSkiego i C2eski~o, sędzia p. wodnikOm. Nawrot świetnie roz 
Krsta, (Praga) dał tllak do r(n- dziel a , piłki. W pewnym mo-
poczęcia gry. men~ zalnie.towany przez Ko-

Odnierwszej chwili pOlacy t1arezyka atak dezorjootoje zu-
113.J'zuca.ią szybkie tempo, grają nelnie przeciwników ł po kom
nadzwyc.!Iaj ambitnie, zdaJąc so blnacji z Nawrotem strzela 
hie sprawę, i2; jest to ostatnia Knioła nie do obrony bram.k.e 
okallja do zrewanżowania si4: za tlla Pol8kL 
niepowod'Zenia obecnego! sezo- Stan 3:0 dla Polski. Zwyeię-
nu. Atak pracuje wspaniałe. Na stwo zda.ie się zapewnione. 

~!!!!~~~~~~~~~~~~~~~!:!::....,~. ::.~~~~~ Lee3I n~le Jog081awja po

Polska - Belgja 

1,wycza.i silny i ruemożliwy do s'twa (z Finlan'd.łą 7:1 ł z We
obrony. grami 5:1) okazał się i tym r~

Po zmianie stron tempo po- Ziem dla nas nadzwyczaj I!Izczę
czątkowo utr.zymane później śliwy. Wartość tef(o zwycie
.luŻ znacznie słabnie. Po d,ruzy- stwa jest pierwszorzpa, bo-

nach znać przemęczenie. Gra wiem reprezentacja Jugosławji 
znów uwy;pukla przew~ę PoI- uchodzi za bardzo cenicllą w 
ski. Jeszcze raz udało się BaJ- Europie. W ten sposóh udało 
c.erowl zmylić ezu.iność ))1l'~. nam sie choć cześelowo zreha
eiwników i ulokować piłkę w hilitować za tegol'Oez.ne niepo
siatce J~osławji. Wysiłki Ju- wodzenia w zawodach międzv
gosławji przynoszą .leJ W!l.'es7- państwowych. 

cie .leden punkt, ustalając w ten Na zawodach obecny był pel- · 
sposób końoowy wynik na 6:3 ny zarząd PZPN. Poselstwo ju
dla Polski. gosłoiviańskie reprezentował :te 

W drużynie polskieJ na ,"pe- neralny sekreta'l'Z p. Gabr)'lp
c.ialne wyróżnienie zasłu~uje wiez. Po zawodach odbył sie 
Knioła. orM bohater me<>oW te- ws'p6lny bankiet, na którym za
~4) Balcer, który dowiódł, ii wodnikom naszym tak skut~cz
zna.fduje sie w doskonalej for- nie broniącym hal"Wy Polski nie 
mle. Nie mnieJszą zasł~e po- zbywało na humorach. Sp(}tl,~ 
Il()szą tu Ciszewski i Nawrot, nia z Jugosław.ią dały nam dwa 
którzy potrafili wykOll'Zystać zwycięstwa: i i~dną prze~'I':mą 
walory dOSkonałego skll'zydlowe przy stosunku bramek 10:6 dla 
go. Dobrą taktycznie grą zaim- Polski. 
ponowała wypróbowana w· cl.ei 
kich bo,lach linja pomocy kra
kOWSkie! W obronie jak zwy
kle brylował Marłyna. 

Bramki dla JugosławJi padły 
ze strzałów Beka - 2 i SekuJi-
eza - 1. Grunt poznański, na 
którem PoIska odniosła Już 

dwa wysokocyfrowe zwycię-

• 

BIALOGRÓD, 27. 10. (PAT) Kra 
kowska "Garbarnia" rozegrała w 
sobotę i niedzielę dwa mecze w 
Jugosłalvji. W sobotę zwyciężyła 
"Sokoła" w stosunktt 2:0, w nie
dzielę zaś zwyciężyła mistrza Jugo 
sławji "Boegradzki K. 1." w sto· 
sunku 3:2. 

w 

trafiła otrząsnąć się II prZYl(nia 
tające.i przew8ll$ i rozpoczyna 
gł'OŹlle ataki. W naszej droży
nie widać jakby pewne p:rzemę 
czenie nar.zuoonem ~~ siebie 
tempem. Goście szybkoŚt>i.ą prze 
wyższ,a.ią naszych zawodników. 
Balce ... który od pierwszej ehwi 

!a,sP;:'!v:y ;:!et:r:ie;,~ J{usot:iń5ki zwgt:icżgl! 

Emocjonujący moment z meczu, rozeglanego w Brukseli 

c. SEmERT. 28) 

I ak el 
Powieść kryminalno· sportowa. 

(Ciąg dalszy) I ni~jsze. I ~{b!ło ~ed~1e kwe-
_ To prawda, ale... zauważy- ~tJą c~a.su, ze eJ. o.b~J oos .zwącha

~;.- to d· póź·· d' Ją· Cóz mogą. zrObIĆ. Ja me poka.
Will oplero rueJ ... za rug1m. . .' . . . t l 

zę SIę WIęceJ, a 0111 znaJą mn.lle y 
razem wsunąłem przez prleocze- l ·ak Ali B .~ od . . l ' {O J o eya, poza"",m me me drugą. kasete, ecz Jeszcze h ·1· t _:.l_t . . 

. t k ż- ·....;."..1 C WI l mego powro U.llJ!1l,. mme me 
raz PIerwszą, a e nas YV JJVU ona 'd· b d C' b' . 
kl· l ż d l M' W:l Zlał bez ro y. le 1e z.naJą. lsza e y na o e. mogą Ją zna- . ' . 
leźć kazać wywohć... wszysc~ Jako eleganckl~go spor-
'. . towca l bOgla,tego kawalera, wy-

Uderzył SIę r~ką po kolaUle. grałeś i tak nagrodę wiosenną. i ni'-
-: Re~zta w: kilku słowach .. Uczy- komu nie może wydawać się po
~e~ juU. ~ez pr.z~zkód mOJe dru- dejrzane, jerżeli w. wilelkim wyścigu 
gle l trzeCIe zdJęcve, umo.cowałem o mistrzostwo Europy pojawisz się 
szybę na, no:wo, . uporządlwwałem z nowym typem i znowu wygrasz. 
oprawę OłO':.l~ I zesze~em z da- Jedyna tmdność polega na tem, 
o~u. OCzywIscle udałem 81ę, na.tych że za wszelką cenę musimy dos1Jru. 
11l1ast do składu fotografICznego, wić na.sz wóz na, tor dopiero w 
gdzie zarezerwowałem Bobie dzi~ dniu wyścigów. 

czołowicie. Serje ataków przy- Wspaniały sukces polaka odniesiony w stadjonie 
noszą Jugosławji dwie .ztlobyte Colombes 
w dość krótIdch odstępach C2a- W dniu 'W1Czorajszym nasz malw na Boudlina. Czas ten jak na Kuso-
su bramki. Zanosi się na wyrów 'mity bieg1acz Janusz Kusociński cińskiego nie jest najlepszy i praw 
rumie. ChwLJowe niepowodze- osiągnął w Paryżu wspaniałe zwy- dopodobnie dokuczI:we zImno da
n,ie ))Omamiło ambicję naszycb ~two W1 biegu na 5 kilometrów. wało się podczas biegu naszemu 
reprez,entantów. Znów zaez;Ua... Sukces. ~aszego.. bie~ac~ jest reprezentant myli We znaki. Jako 
. • L tern OOtulleJszy, IZ odniesIony zo- drugi przybył do mety francuz Ro 
Ja nacIera stał na memi jednego znajpopular chard. 

C21warty punkt dla Polski niejszych stadjonów europejskich Zwycięstwo Kusocińskiego od-
jest dziełem Koioły, a wreszcie a miJanow1i.cie w stadjonie Colom- niesione nad najznakomitszemi bie 
przed p!'Zet'wą wynik ustala bes. gaczami świata zostało entuzja. 

Kusoclński zw'Yciężył bezapela- stycznie poW'Jtane przez pub licz· 

I Martyna wspaniale bitym rzu- cyjrue uzyskując czas 14 m. 58,6 ność. 
tem wolnym. Strzał był nad- sek. zdobywając nagrodę im. Jea-

chadzał się puę mmut po pokoju, 
następnie siadł przy stole i rozło
żył serwetkę. 

- To jest niemoł.ll!w'e, - powie 
dzW: - w przededniu Wyścigów 
jest odebranie mMzyn, od czego 
nikt nie mote się wykręcić. W llZyst 
kle wody, będą. badane w tym kie
runku, czy rue został w; naśladow
nIctwie za.stOSOW1a.ny motor Merza. 
Masz ratCję, nic ' jeszcze nie jest 
stracone. Mam jut pewien plan, 
ale o tem później. 

14. 
Znowu zjaw;ił się mały chłopiec 

w czerwonej liberji i o~lWiadczył: 
- Pan detektyw; karŁe prosić. 
Merz i Szpilndl~r weszli. Swiato

wej sb. wy detektyw, Adri'an Gupi, 
który załatwił -już niejedną. sprawę 
ku zadowoleniu niewykrytych 
sprawców, siedzj'ał za swem oll)~y 
miem biurkiem, które miało 5 me
trów kwadratowych powierzchni i 
było specjalnile dla niego zbudowa 
ne. Z pra.wej strony tego olbrzyma 
zainstalowa.na. była. tablica. rozdziel 

Gupi nacisnął guzik numer· 6 D 
dm. wielkie klubowe fotele pod
sunęły się automatycznie, tak że 
panowie mogli zająć miejsca; na
cilSnąl guzik nr. 9 i stolik z przy 
borami do palenia i likierami ru
szył sam z pod ściany i stJa.nąl 
pomiędzy fotelami. Następnie wło
żył olbrzymią czapkę z daszktem 
ochronnym, zapalił swą. słynną !a
jaczkę, - nacisnąl guzik nr. 13. po
czem automatycznie wypadł z; Sla. 

fy świeży notatnik, wz~ą.ł złoty 
ołówek do ręld i zapytał: 

- Jak zatytulujEWY ten WJ'I}a
dek? 

Gupi chcW jeszcze wiedzieć tysiąr 
ce szczegółów, które Merz uw~a.ł 
za. nieistotne ,to te'Ż pozostawił ieh 
wyjaśnienie Szp:'lldlerowi 

- Najważniejszą. sprawą jest t« 
raz, - podkreślił tan ostatni,
aby za.pobiee., by ten łotr nie n3J 
śladował lli8.szego motoru. 

- Skąd panowie wiiedzą., że on 
to może uczynić? 

- Przecież kaz"afiśiny Wywołać 
znalezioną. kliszę i widzieliśmy, że 
są. na niej zarysy, wszystkich pla
nów. Wprawdzie klisza leżała oko· 
ło godzi!ny na świetle, ale tyle da.
ło się jeszcze stwierdzić. 

- Może sprawa Merza? - za-
Gupi zastanawiał się, co dawało 

proponował Szpilldlar. 
się zauważyć po onergicznem Pr" 

- Ach doskonaje. Może pa.no- kaniu fajeczki. 
Wiie opowiedzą mi wszystko, a ja 
będę notował. Mogą panowie mó- -:. W obec t~go widocznie zdjeć 
wić bardzo prędko, bo ja stenogra do~~nar:o ~ góry, a pozate~ zło
fuję wszystkimi systemami. ~zIe.]O.WI khs~a. s~dła ::la doł. ~a~ 

Marz rozpoczął oJ)Owiadanie, I ze WI~C moze nasladować panslo 
przerywane dość często przez motor. 
Szpindlera, podcza.s gdy Gupi oały - NiewątpIliwie zrobił drugi. 
CZa.l! notow:lł i palił fajkę. Wresz- zdjęcie, panie Gupi, - odpowie,. ' 
eie wypowiedział przypuszczenie, dział ~niooierplilwionym głosem lIiIaj ciemną kamerę i zająłem się 

wywoływaniem. Obydwie klisze są 
doskonałe. 

~ No, to Jes-t ohW'JJlO'W'o IIajwat-

Weronik!], nakryła w międzycza- cza IZ setką. najrozmaitszych guzi
sie do stołu i wyszła, aby przy- ków, z których każdy spełniał in
nieŚĆ jedzenie. Pa.l4Isam.der p1»o q f .... 

'że ten turek. wcale nie jest turkIem Merz. 
poniew:lż nazwisko n!e jest praw
dziwe i wogóle nt~'Ule 1Il 'I.'u.rc.iL (D. e. D.) 
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na boiskach piłkar· 
skich 
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Aktualia sportowB 
PING PONG 

FiIl1a~we 'ZaJWody o {Wejście 
do kI. A w okręgu lóc1zk1m od
hwy się w KaliJszu pomiędzy 
tamtejszą Prasną a łódzką dru
,żYll1ą WIMA. Mecz zakończył się 
wynikiem 4:2 (2:2) dla WIMY. 
Już w pierwsz)'ICh mimutach 
z.dobywa PrO'sna dwie bramki 
;przez Jarnu:szkiewicza i Bem
~teina, WIMA zaś pod kOll1iec 
połowy ze strz'alów Looarta i 
Waltera. Pa zmialJ1ie strOlIl ma
Ją łodzianie znlłJC>zną przewagę 
i zdobvwa.ją dał.sze dwie bram
ild, ktÓTych strzelcem jest Sto· 
larski. Sędziował p. Grajwoda 
dobrze. 

Porażka łodzian w trzecim decydującym meczu 
Drużyna ping pongowa l:ódz1;i(', 

Makabi go~ciła w L:wowie, gc1I.:(' 
pokonaJa ping pongistów HUGJlH 

Kolej()lwy K. S. - Geyer 4:2. 

KruS1Zender - Sok6ł (Zduń. 
Ska Wola) 2:0. Zwycięstwem 
tern UlzY'S·kał K. S. Kruszender 
mistrzostwo kIlłJSy C. 

IKP. - Bar Kochlba 5:1. -
I:>zięki temu zwycięstwu wcho
dzi druży:na !KP. do kli3JSY B. -...... .--

'VARSZA WA. Rozgrywlki o 
mistrzostwo kI. A: Skra
Świ'l: 3:0, Gwiazda - Malkabi 
2:2: Warszawianka Ib - Mary
mmt 5:1. W meczu Q wejśc1e 
do kI. A POIkonała Skoda Orzeł 
w stosunku 1 :0. 

Tr,zecie spakanie pomiQdzy 
rvwalarui o wejście do ligi: dru
żyną lódzką L TSG. i N aprzo
dem z LilpilTI, spolika.nie decyrlu· 
jące o m~strzQistwie grupy za
::h-odniej i nielza wodnie decydu
jące o wejściu do l!gi, zostało 

razegra'lle, jak wIadolJ11o, w Cz~ 
stachowie na boisku tamtejsze,i 
Victorii. 

Mecz l'OZ'POC'Zą~ się o godzinie 
2 pop. Z powodu nielPrZV1bycia 
wYlZ,na'Ozonego przez PZPN. na 
te zawody sędziego p. Arczyń
skiego, sędz.iował p. Szerer ~ 
CzęstochOIWY, który wykazał się 
wal"rami dos'kooał~o sęc1zie~ 
go. 

Nie baCiZąJC na nietliwyikłe zde 
nerw.owalIlie zawodnilk6w, ślIą'za 
cv jUlż w pierwszej chwili ini
cjują b. groźny atak, wyjaś.lJ1io-
ny z trudem przez dbrQI1ę I:o~ 

dzian. Drugi al\:ak Napl1Z0du, 

kol'iczv się bramką strzeloną w 
drugiej minuJCie przez KUlIllora. 
Drużyna łódzka ,zdeprymowa 

Ila tym sukcesem przeciwn1ka, 
gra sto,sUJnkowo sła,bo, nato
miast ślą'LacV grają wręcz kOln
certowo: atak kh ustawia się 
doskonale, kombinuje niewiele 
i oddaje b. li.{,zne strzały na 
bramkę, tak, że Lass jest stale 
w akcji. Przewa·ga Śląska 
chwiJ.ami przygniatająca i 
si się na wysoką poraż1kę 
dziano 

jest 
zano 

10-

W cią;gu dals,zyeh 20 mill1ut 
padają dwie bramki, których 

Po przerwie druży1I1a Na'Przo nei 7:3 i Jut.rzenkę 9:1. 

du wyraŹll1ie d~ży do utrzyma-I 
ni~ ,~~ni.ku. L TSG. walczy' he- BIEGI NA PRZEŁAJ 7" • 

rOlCZll1le, c.zęsto pliZebywa jąc na I W ~rsz~wla.. W oc1byc~m w." d · 
. . . .... szaw~e bwgu nn, p.rzełaJ o nllstrzo-

P?l~ k~rnem PlZ.oc,lWll11ka l 1nl- stwo stolicy pierwsze miejsce zajął 
c.JuJe lllozne .atakI. Jedna:k Na- Puchalski w ozasie 16,26 przed 
przód, sku.p1ając prawie całą Nowackim i Adamczykiem. Druży 
drużynę pod SiWą bramką, nie nowo zwyciężyla. Warszawianka. 

dopU'szcza na·pastników łódz-
kich do strZlłJlu. 

Mimo to udaj~ się Królewiec
kiemu i Voigtowi lidobyć po 
punkcie dla swych barw. Mecz 
zakończył się tedy wy\l1ikiem 
4.2 (4:0) dla Naprzodu. 

L WÓW. Bieg na pTzełaj o na,gro 
dę "Wieku Nowego" na dystansie 
5 kilometrów; przyniósł zwycię
stwo Sawarynowi w czasio 18,07 
Dnlgim był Garncarz. 

BOKSERZY WARTY WE 
LWOWIE 

strzeleami są znów KUIIllor i Ste Publi<:'wOIŚCi około 5 tysięcy 
fan. Wreszcie tm prz.ed końcem - loczba jak na stosull1ki czę

pierwszej Dołowy pada OIstatnia ~tochowskie - rekordowa. Bar 
bramka dlla Naprzodu. Była to ~zo ),iczlDie prz,yhy1li zwolelIhl1icy 
braJlIlka UJZylSkana z zamieszlłJnia NJapl"zodu ze ŚląJska. "Kolooja" 
podbramkowego, po dlUll{iej wal] łócWka stawiŁa się w siJe około 
ce łodzian, nie mOigąJCych wy jaś 600 osób. 
nić sytuacji. ł 

l ' dź·· śl 1:0 ) 

:Mecz bokserski W>aJI'ta - Lwów 
zakończył się wynikiem 9:7. Wyni\. 
ki techniczne: Rogalski (W) remi
suje z Roma,nowem, W olniakowsld 
bije Szyraka., Forlański nokautuje 
Wagnera, Patraj (Lw) zWyClęza 
prrez dyskwtaJifikację Wyinik:iew~ 
cza, równiei dzięki dyskwalii:ka
cji zbi'€ll'ają lwowianie cztery dal
sze punkty, Holl3.iI' (W) wygrywa 
z Grochem ~ Tomasze'\vski nol;:;l ll , 11 
je Królika. 

MARSZ POLICYJNY 
LWÓW: Pogoń - Ha'smOlDea 

- Ukraina (kOlIIltb.) 5:1 (3:1). 
BJjamki zdobyli: Kozok - 3 i 
Niechcioł - 2. Dla zespołu kom 
binQwanego - Steuerman. 

Mecz rezerwowych reprezentacji.-- Niezasłużona 

• • 
porażka gości 

Zorganizowany przez łódzki po
licyjny K. S. ma.rsz IUl. dyst.all~io 
25 klm. (boisko Wiruy) zgromadził 
na starc3c 23 zawodni:kÓ\v. Pierw
szy przybył post. Borowieck. (pR&". 
Potrków) drugie j, trzecie miejsce 
zajęli Kulka Wacław i MarjaI1Rki 
obaj z PKS - Pabjanice. 

KATOWICE. 06 Katowice -
Pogoń (Bytom) 3:0 (2:0), Wa
wel - Djana (Katow.) 2:2. 

~7fj'iAro[jłI ,~ 

WfHfHOt~6ł(lnn 

Bliższe stosunkii sportowe łączą
ce Łódź ze Śląskiem zostały z chwi 
lą utworzenia ligi piłkarskiej moc
no rozluźrL'one. W ferworze walk 
ligowych o punkty poszły w zapo
mnienie doroczne zmagania się re
prezentacji piłkarskich tych dwuch 
najw: ększych ośrodków przemysło 

wych. 

Lelrarzy-specja"słów Dopiero ostatnio udało eiQ na-
Iawadl~lJ 1 Wiązać zainteresowanym związlwm 

TEL. 205-38 ponowną łl!cznoś~ ~ rezultatem te-
~zynna od 8 rano de 9 wieoz. go był w1Czorajszy mecz rozegrany 

11- 1 \ przyjmuje w Łodzi. N:.estety inauguracyjna 
2- 3 ) kobietla-lakaJ:Z I impreza ta nie należała do rzędu 

w niodzielęiświęts od 9-3 PP. udanych. Złożyło się na to cały 
leczenie chorób szereg okoliCZJtlości. 

wenerycznych i sk6rnvch Przedewszystkiem termin zawo-
P® AI!9 3 Zł. dów okazał s:ę nieodpowiedni, bo-

•••••• e •••• _e •••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Pr,watne 

g 
li!l~na ~. 

Telelon: 

• 

-
Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej rorze dnia i nocv 
Lekarska pomoc akuszreyjno-ginekologiczna. 

I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 

•• SPL NDI •• 
MiI!l1\QNitilW'" 

DziS nieodwołalnie Doraz ostatni! 
Film o przepięknych melodjach i arcyzabawnych 

sytuacjach. 

Wspaniała komedja, tryskająca humorem p. t. 

Se r larka OSO isła 
z rozkoszną 

Blaru BiUru I Jean mUrałem 
w rolach głównych. 

Pool~tek o g. 4-ej. Aparatura Western Rlectric 

Ceny. miejsc na wszystkie seanse zniżone I 
Bilety ulgowe w:!:l:ne. ;. 

w~em Śląsk, grając Jednocześnie z 
WrocłaWiem, najlepsze swe siły 
zgromadził właśnie na tamtym 
frond:.e. ZaJW"ezwanie Herbstreicha 
Gałeckiego i Frymarkiewicza do 
Poznarua rozbiło koncepcje kap;ta 
na związkowego p. Stencia, zdą
żającą do powierzenia ligowemu 
ŁKS obrony barw Łodzi. Druźylla 
łódzka zestaw(ona w ostatniej nie
mal cłrW1ili była daleko nie najsil
nIejsza ł tylko szcz~ciu zawdZ:ę
czać moie, że mecz ten wygrała. 

Przytoczone powy2iej okolicznoś 

ci spra'WIily, ii łorufanie nie potrak 
towaU meczn wczorajszego jako 
atrakcję i tylko 1000 osób zgroma 
dziło si~ na wt:dOW!l1i. 
Łódź wystąpiła w składzie: Mila 

Strzelczyk, Flieg:eI, Frankus, 
Trzmiel, Jańczyk, Durka, Sowiak, 
Kudelski. MarcinkMVlSki, Krajcer. 
Po przerWli.e tych ostatnich zastlWi 
li Michalski I Mikołajczyk. 

Rezerwowy zespół Śląska był na 
stępujący: Joszko, Dombski, Sęka
ła, TrtUf,ela, Dulong, Knapczyk 
Makiołlc.a, W roszez, Herten Dudek, 
Samouk. Jak 'WIldmmy nazwiska 
lJiieznane. 

Gra tak mocno rezerwowych 
zespołów rozunii.e się nie mogła ni 
kogo zadOWlOlić. Pooiom bardzo ni,
ski. Lepiej pr~towaU 8':ę goście, 
byli bowiem szybsi. wlięcej zgrani, 
praoowłitsi i amłf1tniejsi. Najsłab
szą czę§cią łódzkiej druiyny był 

atak, szczególniej jego lewa s1ro
na. Nawet oierpHwQŚć publicznoś
ci została wyczerpana, - domaga 
ła sl~ ona zamiany dwu niedopisu
jących napastników. Atak nie prze 
prowadził do przerw!y ani jednej 
akcjI, a każda wysunięta przez po 
moc piłka stawała się łU}lem obroń 
CÓWI gości, którzy zadziwiali czy
stym ł pewnym wykopem. 

Dość JlO'wiedzieć, że do przerwy 
tylko jeden strzał t>prawił nieco 
kłopotu bramkarzowli Śląska. Było 
to po rzucie rOŻ011ym a strzelał gra
jący na }lomocy Jailczyk. W tej fa 
zie gry cały cięiar pracy SIPO ·:.zął 
na barkach pomocy ł obrońców, 
kt6rym należy się za dobrą .""Jsta
W!ę uznanie. Atak Śląska nie potra
fił wykorzystać cyfrowo swej prze 
wagi. Napastnicy strzelalf często z 
dalekiej odległOŚCiI t nie dość cel
nie. 

Dopiero po zmianie str'JD. na bo
iSko weszli M1chalski ł MikołaJ
czyk, gra nabrała innego charakte 
ru. Tempo wybitnie zWlt:Jkszyło się 
W!l.ele Zycia do ataku wnieśli ci 
dwa.l piłkarze. Akcje łOllziall są te l 
raz ,r.e. Dob?t' mierzona cen.-

tra Michalskiego dochodzi do Mi
kołajczyka, który zdobywa jedyny 
punkt dla Łodzi. 

GEYER MISTRZEM KL. B. 
W HAZENIE 

:Mecz o mistrzostwo kI. B w '1", 

zenie pomiędzy drużynami Geyer i 
Makab] zakończył się zwycięshyem 
klubu Geyer w stosunku 5:4. " . 
ten sposób kI. Goyer uzyskał mi
strzostwo klasy B i awans do k,la 
sy A. 

Amb~tni ślązacy zaczynają gwał
town'e nacierać dążąc do wyrówna 
nia. Napór ten łodzianie woytrzyniu 
ją i wkrótce gra wyrównuje się. 
Bramkarze mają pole do popisu i 
bronią zawsze skutecznie. Szereg 
obustronnych momentów pod bram 
kowych pozostaje niewykorzysta
tlych. Śląsk- opuszcza boisko poko
nany, choć pl'Zyznać trzeba, że wy
nik ten krzywdZi go mocno, bo
wiem conajmniej na wynik remiso
wy zasłużył. Sędziował p. Wardęsa: 
k1:.ewicz. W drużynie łódzkiej wy- D kt~ 

różniło się tri~ obronne, . Jańczyk . WOtaK o Wr YSKl w pomocy i MIchalski w ataku. U I 
gości obrońcy, środkowy pomoc-

nik ł ki~rown~k ataku dobry dri- Cegielniana 4,tel. 216-90 
bler I mebezpleczny strzelec. 5PElcJelłeła chor6b ellOrnyoh 

Dr. med. 

ST. PRAPO T 
GINI.iKOLOG- UROLOG 

CHOROBY KOBIECE 
I DROG MOCJJOW"CH 

Oda".ka 77a, łel. 208-98. 

Doktór 

KLlnliER 
Spec. chor. wener., sk6rn. i włosów 

(porady seksualne) 
przyjmuje od 9-11 r. i od 5-8 W. 

W niedziele i święte od 10-12 r. 
Andrzeja 2, tel. 132-28 . 

I weneryclln)'ch. 
leczenDe djatermją 

i elekłroterapJą 
(lampą kwarcową) 

BJJI)'Jrou'e ad 9~2 i od 5-0. 
Vl n1edll1ele I. Ifw1Q~ od 9-1. 
Dla pafi od 5 do 6 po poło 

odtlalelna poolll!lIaln\s. ..... ....... ~ ......... .. 
Dr. mad. 

HIllER 
Specjalista chorób skór' 

nych i 1Meneryc.nyoh 
UL. NAWROT 2 

TEII.E'ON 179·89 
Ehrfmu,e do 10 r. i od 4 - El wiet! .. 
w niedJdel~ od 11 - 2 po pOłatkIlu 

Dla. pr.ń spec. od godz. 40-6 pp. 

CEnTRAlno łADowniA 
AKU' UbAT RóW 16DZ 

PIOTRKOWSKA 167 RADIOWYCH 
SRMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 

••• 
WARSZTATY REPARACYJNE 
WYPO;tYCZANIE 
AKUMULATORóW 

Ifl. ~05·~I. 
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Ulubieńcy publiczności 

LAUR L H R Y 
arcyzabawnej komedji dźwię

IItt;,liIkc)wei' p. t. P I K N I K oraz 

Dziś prelnjera I 
Epopea miłoś'ci, 
swą przeszłość 
serca składa na 

W rolach głównych: 

w której kobieta przez 
najgorętsze marzenia 

ołtarzu poświęcenia pt. 

I El 6 I I 
. --

Początek seansó w o g. 4-ej. 

~,'. 29S 

Po raz pierwllJ w lodzi I ODEON Dźwiekowe KIno-Teatry WODEWIL Po raz pIerWSlV w lodzi ~ 
Przejazd 2 Główna 1 

~~;~i~~g~!~:~~~i~~~~~~ Walla[~ ~~~ry, Maria ~r~111~r i ~orlt y J~r~an 
nadprouram: Farsa. LAUREL i HARDY P. t. W szponach kr"zysu 

,,8A ATO" 
Zokład Połoinlno -CblmrgiuDJ 

Ogrodowa 10, tel. 213-57 
I i II klasa 

Oddział 
połoAniczo-ginekologiezny 

Dr. med. Sz. Eigerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum 
Dr. med. W. Eychner 

Cena porodu na II kl. wraz 
z zabiegami 200 zł. 

OpiekIl nad dllleckiem 
Dr. med. J. POlakow 

Odd.lał chlrurgOc:r:ny 
Dr. med. M. Kantor, 
god.. pr.yj~ć 1-2 pp. 

Odd.lał ocany 
Dr. med. J. Krausz, 

Slodll. rz leć 11-12 w p. 

Dr. med. 

L. NI'ECKI 
Specjalistll chorób skórnych, wene

rycznych I moczopłciowych 

Nawrot 32 tel. 213-18 
przyjmuje od 8-10 r. i od 4 - B w. 
w niedziele i świętll od 9-12 w poł. 

0111 pań oddzielnIl poclIekalnia. 

Dziś poraz ostatni! 
Wapaniały 100% film dźwiękowy zlo
tej serjl United Artist produkcji 193J-32 
Nowy tryumfalny sukces Oolores dei 
Rio w monumentalllem arcydziele 
dtwię~owem, osnutem na tle słynnej 

powieści Ewangellne p. t. 

Anioł Miłości 
(POTĘGA MIŁOŚCI) 

najpiękniajszy poemat wielkiej miłości! 
Dolores dei Rio śpiewa najpiękn!ej

sze piosenki At Jolsona. 
Następny progre.m: Janko muzykant 
w roI. gt Marja Malickll. WItold Con

ti, Dymsza I Stefek RoguIski. 

Lek. Oenl. 

f. IIlIłY€H4 
Kopernika 19 

D O W r 6 C i ł a. 

Dr. ROMAN 

modele Wiedeftshle r sleio 
poleca po powro@ie : WiednlB 

"NI Al" 
ord.' w chor. wewnętrznych i nerw. 

(~pe[i. przemiana materii) 
TRAUGUTTA 9 6 t pół-B-eJ . 

Dr. Med. 

I " a · slło"I 
Piotrkowska l04-b, tel. 114:-82 1________________ Choroby wewnętrzne. 

Salon garderoby dZ!BClnnBi 
w lodzi, ul. Sienkiewicza 39 

front li p. m. 6. 

--
Po~O g • 

NAJLEPSZE CIA <)TKA 
poleca 

[ ~ K l [ R H I A l. ~~M~Un~KI(~~ 
PRZEJAZD 1. TEL 133-72 i 209-87 .. • A&& 

Spec. iołą~Q(a, kiszek 
i wątri'oby 

ROENTGEN. 
Godz. przyjęć: 4-7 po poło 

Dr. med. 

~a~o~i~nki 
SIOmalalog-cbirurA 

choroby zqbów, 8110.~k. dlllij· 
aet, podniebIenia. J~!lJka ł t. d. 

regulacja iIIąb6w 
Rentgen ele'kOrołerapJII 

OrdynuJe 3-7 7627 
PIOTRKOWSKA 164 fal. 114-10 

Prenumerata miell~ozna "Glollu P0I780neQO" :z!e wS.I5ystkiemi do- Ogloszen.-a za wiersz milimetrowy 1-9lBpaltowy (ab~oll 5 ssp8H) I 1-151111 strona 1 .1. 

4Og.os_». z pr.ellyłh~ pooztową w !tralu - al. 6,-' z8gr8nio~ - 211. 9. - (str. 10 szpIlIt) 12 gr., Drobne 15 ~. Z8 wyrlllBj najmniejslłe ogłoszenie d. 1.5J gr. POllllulliwanie pracy 10 gr. 
datkami wynosi w Łodal zł. 4.60, 218 odnoscE'lnie - I \IV łaMoie 00 gr. nadesłane po tekśoie 40 gr.; nekrologi 40 ar. ZlIIrollajlle 

21a wyraZI najmniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszeni!} ~ lf.J ~:lł 1:).v ~ 211lc1lubino'Re 1~ zł. Ogłos2Senla zllmleJsoowe ótlli 
R~kopiBÓW ł'ednkojll nie zwraoa. ClIline !IQ o SO proc. dro~el, firm caqranlo<!nv l11 I l) ~~); Za oq~~all i.l·1 VI ti} )~ I!'I770an~ lub faniao. dodałl!. liOo l 

Redaktor: Eugsn'uslE Kronman Za WJdGwDio~ ,.Pras .... WJdaWDłon lIP- • op. oda,..: Eaaen...iuat: Kr.onmBn. W drułlarni wlBanei Bloirkowska 101 




